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WINCENTY POL
JAKO PROZAIK.

Studjum K. Wł. Wójcickiego.

(Dalszy ciąg).

W  roku następnym 1870 wydał Pol serję drugą 
tychże Obrazów. W e wstępie słuszny wyrzut robi 
Dziennikarstwu galicyjskiemu, że nie zajmuje się li
te ra tu rą , która za obrębem polityki leży; odpowiada 
więc tylko na otrzymane listy, które otrzymał z u- 
wagami nad Serją pierwszą.

„Zarzuty te i wymagania (pisze Pol) są dwojakiej 
natury: jedni zarzucają mi brak obrazowości i poe
tycznego poglądu na naturę, z powodu wstępnych 
uwag w każdym prawie z obrazów, które (jak się wy
rażają) „szkołą i nudną naukowością trącą .“  D ru
dzy wymagają wyłączenia z naukowej książki obra
zowych opisów natury i tych postaci żywych, które 
się pojawiają na tern tle natury miejscowej, według 
odrębnych typów i owego związku, w jakim  wszę
dzie człowiek z naturą stoi i pod jej wpływem zo
staje."

Wykazawszy trudności rozwiązania tak nieoglę- 
dnie uczynionych zarzutów, w końcu pisze:

„Stworzyłem nowy rodzaj widoków natury na po
lu geografii opisowej w tych obrazach moich „ Z  ży 
cia i  n a tu ryP

„Jeżeli oryginalność moja ma mi być za winę 
poczytaną, to muszę część winy złożyć na koło czy
telników, które jeszcze nie zrobiło wyboru pomiędzy 
nauką a zabawą, które nie wie czego chce, i nie wie 
czego od swoich autorów domagać się może i żądać 
ma prawo.

„Bardzo ściśle trzeba zbadać rzeczy naukowe, aby 
je można dać obrazowo dla większego koła i przy 
powszechnym wstręcie do nauki, przemycić to do 
książki popularnój, co się w niej tylko jako przemy
cony towar ostać może..

Dosadna to odpowiedź, a malująca wymownie spo
łeczność Galicyjską, która pragnie w książce zabawy 
a nie nauki. My wdzięczni jesteśm y Polowi, za stwo
rzony nowy rodzaj widoków n a tury“ , który porywa 
zachwyca i naucza zarazem.

Serja druga rozpoczyna się obrazem „N a łodzi"  
Tu razem z Tadeuszem Bielińskim, na flotylli małej, 
bada Dniestr, a w chwili spoczynku odczytują P ani 
Jezio ra , poemat W alter Skotta, w cudnym prze
kładzie Karola z  K alinów ki (Karola Sieńkiewicza) 
który wówczas zachwycał miłośników literatury.

Pięć ustępów poświęconych jest tej rzece, z zwró
coną głównie uwagą, na potrzebne prace do jej 
uspławnienia, tak dla statków zwyczajnych jako 
i paropływów.

Z pomiędzy siedmiu obrazów następnych tej Serji, 
zwraca przed innemi uwagę jeden p. n. „ Paszczaki 
M azow sza“ w którym maluje nam dokładnie, zna
nych nam K u rp i, a od wiekowych mieszkańców 
puszcz Mazowieckich. W yborną znajdujemy tu ich 
charakterystykę, położoną w porównaniu rodu Kurpi 
z innemi rodami ludu. Tak Góral jest zawsze głów
nie pasterzem: pobrzeżny mieszkaniec wielkiego 
porzecza głównie orylem: w urodzajnych ziemiach 
osiadły ziemianin głównie oraczem: nad jeziorami 
i rybnemi rzekami osiadły głównie rybakiem: wstę
pach osiadły głównie hojdajem, czabanem  lub tab- 
m iczykiem , odpowiednio do rodzaju bydła i stada 
a w lasach w końcu osiadły, głównie m yśliw ym . 
Ztąd trafne przywodzi przysłowia:

„Gdzie łów, tam chów.
Gdzie wiele ryb,
Tam rośnie grzyb. '•

Gdzie wiele lasn,
Tam wiele wypasu.
Gdzie małe mozoły,
Tam wiele pszczoły."

Jakoż w gnieździe K urpiów , głównym zajęciem 
od wielu ^wieków było łowiectwo, i hodowla pszczół 
dzikich po ogromnych lasach i puszczach, od któ- 

' rych sami się nazywali Paszczakami.

Drogocenne dla geografii krajowej podaje tu Pol, 
badania swoje, nad główną rzeką Narwią, która ich 
siedziby głównie oblewa, niepomijając wszystkich 
rzek i rzeczek, które do niej wody swoje wiewają; 
oznacza dawne granice słynnych w dziejach X II 
i X III Jadźwingów  czyli Jatw ieży, litewskiego ple
mienia, którzy rozpuszczając zagony swoje wgłąb 
starego Mazowsza, w krwawych bojach, do szczętu 
wytępionemi zostali i tylko w przysłowiu Rusinów 
podlaskich imię ich się przechowało. Mamy tu nad
to szczegółowe wyliczenie wszystkich wsi Kurpiow
skich, między granicą pruską i Narwią, jak zna
czniejsze osady położone w borach między lewym 
brzegiem Narwi a Bugiem. Środkowym punktem sie
dzib Kurpiów jest Ostrołęka.

Pol opisując ich tryb życia, ubiór i zwyczaje, ba
dając i język, zamyka zajmujący swój obraz o P u -  
szczakach przywiedzeniem Kurpiowskiej kolendy, 
w której z serdeczną prostotą i naiwnością, zapraszają 
Dzieciątko Jezus  na starostwo Ostrołęckie, wymie
niając szczegółowo, ja k ie m ib y je  częstowano przy
smakami i jakiemi otoczono wygodami.

Pełno tu znajdujemy nowych i nieznanych po- 
strzeżeń, które tylko na właściwym gruncie, i dobrze 
się wżywszy z miejscowemi mieszkańcami zdobywać 
można. Tak np. węże i żaby, które w ciągu żeglu
gi na białej wodzie Wisły, trzymały się pod pokładem 
galarów, i oryl ich odpędzić niemógł skoro na modrą  
Narew wpłyną, same uciekają tak tym gadom jest 
wstrętna ta ivoda leśna.

W  obrazie z dobrych kątów, mamy dokładny opis 
źródeł Wisły, i nadbrzeżnych jej mieszkańców; naj
główniejszy ustęp w nim zajmuje puszcza Niepoło
mic, słynna w dawnych wiekach, królewskiemi ło
wami. Dziś znikły w niej dzikie ostępy i bagna, 
a o turach, rysiach, łosiach, o niedźwiedziach i jele
niach, które tu niegdyś bito na polowaniach, pozo
stało tylko podanie. Gdzieniegdzie olbrzymie dęby 
i sosny, starodrzewne grabiny, z uroczym mrokiem 
i mchowem podsłaniem, dają wyobrażenie tej n ie - 

*' zmąconej ciszy, jaką niegdyś oddychały te lasy.



Pol, który tg miejscowość uczcił zbiorem powa
bnych poezyj, tu  o nich sam wspomina.

„Od pierwszej wycieczki do puszczy Niepołomskiój 
poszło zapoznanie się z miejscowemi ludźmi, i nastę
pnych lat każdej wiosny, każdej jesieni gdy kilka 
dni wolnych było, odszukiwałem z upragnieniem tg 
leśną ustroń i bawiłem nieraz po tygodniu w puszczy 
chcąc bliżej poznać i oddech natury miejscowej i po
dania miejscowe. Tak powstał tu  zbiorek poezji 
„ Z  lo rn "  a „Silva R erum '' w tym  zbiorze nie jest 
poetycznym wymysłem, ale rzeczywiście miejscową 
legendą, i rzuca wielkie światło na naturę puszczy> 
na osiedlenie miejscowe i powolne szerzenie się 
chrześcijaństwa w wiekach, które historja już za 
chrześciańskie podaje” . Z tych dobrych kątów  prze
nosi nas autor w drugie nad brzegi Dniestru, P rutu 
i Ceremoszy, w gniazdo górali Hucułów, tak róż
nych od Podhalan tatrzańskich.

Ściśle z tym  obrazem łączy się drugi „ Z  czarnego 
lasu i czarnej góry"  w nim bowiem, w szerokich 
ramach, mamy opis podróży karawanowej Pola, aż 
ku granicy węgierskiej i zapoznajemy się bliżój z ty 
mi góralami.

Obraz: „Na Jeziorach" daje nam wyobrażenie
0 jeziorach, które na przestrzeni dwustu z górą mil 
geograficznych natrafiamy na mapie. Kraj, który 
idzie po jeziorach , nazywa pojezierzem, tak go bo
wiem nazywają Mazury w okolicach D ziałdowa, któ
rzy na tem pojeziorzu siedzą. Pol przed dwudziestu 
kilku laty, tę  nazwę podał do pism publicznych, jako 
odszukaną zgubę. Nazwa ta  doskonale rzecz m a
lująca, w jednym  słowie daje geograficzny obraz 
kraju. A wieleż takich nazw u naszego ludu istnieje, 
któreby mogły zbogacić terminologję naukową, i do- 
bitnićj przedmiot oddające, niż te, którymi nas czę
stują, uczeni z gabinetów swoich!

Pol naukowo z jednej strony badając, z drugiej 
zaraz maluje nam z całym urokiem poetycznym, 
miejscowość na k tórą spogląda. Tak i tu, patrząc 
na obraz „Chłodnej północy" wspólnie podsłuchuje 
„głosy jeziornej natury"  z owym krzykiem czajek
1 rybitw morskich, z wrzawą dzikich kaczek, piskiem 
kulonów, hukaniem bąków, i kruczeniem żórawi, 
które na błotnćj wierzchowinie w leśnych ostępach 
pod wieczór wyprawiają tańce! ,

,,Z jakimże urokiem (woła Pol z zachwytem) pa
lą się tu  na zwierciadle jezior poranne i wieczorne 
zorzo! Jakże wesoło tańczy po niem słup słonecznego 
światła lub srebrna dróżka księżyca!

„Kiedy się gwiazdami wyiskrzy niebo, zdają się 
tonie jeziorne roztwierać swe głębie i przyjmują 
gwiazdy, otwierając się szeroko... Z łodzi patrząc 
wówczas w jezioro, nie ma pomiędzy niebem i ziemią 
przedziału, bo niewiedzieć gdzie się kończy powie
trze a zaczyna się woda. Odległe brzegi mierzchną 
i nikną dla oka, a łódź zdaje się szybować po morzu 
gwiaździstem.. czajka tylko nie śpi w nocy i bąk wo
dny huka po trzcinach!"

Tu następnie mamy opis połowu na jeziorze w cza
sie letnim, a zamyka całość połów zimowy w to
niach wyrąbanych na lodowisku. Pomiędzy niemi 
Pol daje nam pyszne malowidło powodzi corocznój 
w Pińszczyznie, na który z radosnem sercem oczekują 
wszyscy mieszkańcy, zarówno wsie jak dwory wy
glądając jój z utgschuieniem.

W  obrazie „N a Grollach" znajdujemy zajmujący 
opis Ż u ła w  słynnych wytworzoną, a właściwą sobie 
rassą krów mlecznych, tych Ż u ław  co „jak ruta są 
zielone, prześliczną pasznistą łąką ."

Groble tu  silnie zbudowane i starannie utrzymy
wane, chroniąc je od wiślanych zalewów, są jedy
ne dla nich tarczą, zabezpieczającą pracowite gospo
darstwa.

Znają tę okolicę dobrze nasi flisacy i oryle, którzy j 
wszędzie przybijają do brzegu, gdzie się tylko wzno
si kapliczka S. R a r la ry ,  prosząc o śmierć szczęśli
wą i dzwoniąc w dzwonek S. W arwarki!

„W e wszystkich kościołach (mówi Pol) gdy za
dzwonią na anioł pański, zdejmują czapkę flisacy 
na galarach płynący i odmawiają modlitwy. A po 
modlitwie nieszpornej, po dzwonieniu na anio ł p a ń 
ski, uderza serce dzwonu w znacznych przestankach 
w jedną kresę tylko i wówczas odmawiają flisacy na 
wodzie, a miejscowi ludzie na brzegu, modlitwę za 
dusze wiernych zmarłych, którzy potonęli w Wiśle, 
i za dusze które zkądinąd ratunku nie mają. Nic 
nie daje więcej ruchu i malowniczości tym widokom 
Wisły, jak te statki ładowne, które się o sto mil 
i więcej wodnej drogi ściągają ku Wiśle, i już na 
dalszym jej biegu pokrywają nieraz całą jej wstęgę 
szeroką. Zdała wyglądają te galary jak drobne 
spławki na wodzie, które w cieniu w klin giną, a na 
zakrętach dopiero Wisły wypływają na otwarte to
nie. Gdzieś jeszcze tak daleko byli, a tu  już mijają 
brzeg prawie, i policzysz już ludzi, i rozpoznasz stro
je i twarze w przelocie galaru, spławu lub wiciny. 
Słychać nawet gwar na galarze., albo w przelocie 
usłyszysz nawet zwrotkę pobożnej lub światowej 
pieśni!..

Flisakowa żona,
Siedzi sobie doma,
A flisaczek, nieboraczek,
Eobi wiosłem jak robaczek,
Płynie —  do Torunia!

—  A zkąd ludzie? wołają głosy od brzegu.
— I pozdraw iająsię w Bogu!..
— Szczęśliwa droga!
— A wam daj Boże brzeg szczęśliwy." 
P rzedostatni obraz z T a tr  jest jakby kartką z pa

miętników, w którym opisuje swoją wycieczkę z żo
ną i dziećmi w góry. Daje tu  nam Pol wyobraże
nie, jak górale stoją najwyżej pod względem oświaty 
i uobyczajenia, pod względem poczucia godności 
człowieka i umiejętnego korzystania z czasu, z gro
sza, z sił.

„Nie jest tu  nic niezwykłego spotkać się z czło
wiekiem, który wszystkie szkoły, a nawet Uniwer
sytet porządnie ukończył; który kilku językami mó
wi, a pomimo to nie wlecze się po świecie, lecz 
wróciwszy do domu, wdziewa na siebie góralską 
gunię uapowrót, a jako gazda obyczajem ojców, 
owczarzy, rybiarzy lub furmani, jak ci co przed 
nim byli i na zagrodzie tu siedzieli!"

Maluje nam wyłącznie Podhalan  t. j. górali mó
wiących po polsku, i wyborną skreśla ich charakte
rystykę, badając ich życie, zajęcia, zwyczaj i oby
czaj, które się od prastarych wieków nieskażenie 
przechowały.

Rozdział ostatni w tej drugiej Serji nie jest już 
obrazem jak poprzednie (z wyjątkiem pamiętnika
0 Dniestrze) ale jest raczej naukową rozprawą, w 
której streszcza Pol swoje poglądy etuograficzne
1 geograficzne. Wykazuje błędne dotąd stanowisko 
nauki Leśnej, że gospodarstwo bożego posiewu la
sów, nie zgadza się z gospodarstwem leśnym czło
wieka" i zwraca uwagę badaczy, ażeby pilniój śle
dzili tak wyrazy jak wyrażenia ludowe, gdyż w nich 
dopiero znajdą prawdziwe nazwy i odcieuia, wy
bornie odpowiadające naturze rzeczy. I  na dowód 
tego stawia rozmowę jaką miał ze swoim przewodni
kiem, z której dopiero pojął całą ważność tej ludu 
terminologii, tak bogatćj a tak rozmaitej, o której 
pojęcia nawet nie mają nasi uczeni.

Z tego sprawozdania chociaż pobieżnego, czytel
nicy mogą powziąść przekonanie, o nieocenionej 
wartości tak całego dzieła, jak i o skarbie zebranych 
nowych wiadomości, nieznanych szczegółach i no
wych spostrzeżeniach, których żadna księga w lite
raturze naszej nie dotknęła.

Z olrazów  Pola, każdy po ich przeczytaniu musi 
się poddać głębokiej, poważnej zadumie, rozmyśla
jąc nad cudami tój ziemi ręką Bożą stworzonemi, 
i tym ludem który ją  zamieszkuje. Zdobywa nie
świadomie czytelnik naukę i wiedzę, o rzeczy zupeł
nie prawie sobie nieznanej, a zarazem uczuwa należ
ny hołd dla autora i serdeczną wdzięczność, za taką 
duchową biesiadę, którą spożywa na każdej niemal 
stronnicy tego dzieła. My, jako sprawozdawcy, w cia
sne ramy ściśnięci, z żalem, musieliśmy wiele ustę
pów opuszczać, choć porywały nas swoim urokiem 
czarownym, ażeby granic oznaczonych nie przekro
czyć. Ale z sumiennym przekonaniem, polecamy na
szym czytelnikom tę księgę, którą do arcydzieł w tej 
gałęzi literatury  śmiało policzyć możemy.

Czytelnik im  więcej w tej duchowej atmosferze 
przebywa, którą go twórca Mohorta  swymi obraza
mi z  życia i na tury  zwolna osnuwa, czuje to ciepło 
co rozgrzewa jego myśl, które z początku fruwając 
jak młode ptaszę, zaczyna bujać coraz swobodniej po 
tych krainach tak rozmaitych, które zwiedza z auto-, 
rem , czy to po lodowiskach wybrzeży morskich, czy 
w bujnym stepie, w eiemnych ostępach puszczy lub 
w wyniosłych Tatrach.W rażenia jakie w tej wędrów
ce odbiera, są tak malownicze, że zamykamyTsięgę, 
a wszystkie obrazy stoją nam wyraźne przed oczyma 
duszy, w całej śnieżnej barwie, z wiernym obliczem 
i z tem życiem które tak wybornie - Pol nazywa: 
„Oddechem natury ."

Łączność nierozdzielną stanowi rozprawa osobno 
wydana, obejmująca: „Rzecz o djaleld&ch mowy pol
skiej. “ (Kraków 1869 r.)

W  niej autor wykazuje znaczenie tych djalektów, 
i ich granice jakie sam odnalazł pomiędzy ludem. 
Przedm iot nowy, zarówno jak badania i poglądy, 
a dopełniający: „Obrazy z  życia i na tu ry ."

fd. c. n .)

KORESPONDENCJA

T Y G O D N I K A  M Ó D .
Z WIEDNIA.

(Dalszy ciąg).

W  teatrze prowincjonalnym w Gracu przedsta
wiano niedawno komedję Sacher Masocha „U nsere 
Sclaven" (Nasi niewolnicy), o której pisma tam tej
sze bardzo pochlebnie się wyrażają, a której przed
miotem jest taż sama kwestja, dziś najważniejsza 
i najgorętsza może, ze wszystkich socjalnych. Au
tor wprowadza pięć kobiet emancypowanych, jedna 
w taki, druga w inny sposób i kilku mężczyzn nie
godnych tego imienia, niegodnych przewagi, moral
nej nad kobietami. Jedyny prawdziwie męzki cha
rakter podbija w końcu serce głównej bohaterki, 
i w nagrodę swoich usiłowań otrzymuje jej rękę. 
Bohaterką tą  jest Faustyna Lówenbe-rg, kobieta naj
szlachetniejszych popędów, wzniosłego umysłu, po-



stępowa, przytem wykształcona i pragnąca dźwi
gnąć całą płeć swoją, tak wysoko jak sama stoi i 
znająca się dobrze na środkach do tego celu prowa
dzących. Słusznie niewolnikami nazwani ka,pitan 
Molwitz, bankier Salomon i adwokat Haase, mają so
bie za szczęście ulegać jej humorowi,_ lecz Paweł 
Urban inaczej pojmuje stanowisko swoje jako męż
czyzny. Nie ulega on jej wcale, lecz przeciwnie sta
ra  się wpłynąć na jej umysł. Nieco pierwej kochał 
się był w śpiewaczce imieniem Madelaine, lecz ta, 
straciwszy nadzieję ciągnienia z niego takich ko
rzyści materjalnych jakich się spodziewała, zobojęt
niała wkrótce. Zawód w nieszczęśliwej miłości 
wzmocnił jego charakter, rozszerzył jego widnokrąg 
i serce jego uczynił dostępniejszem dla szlachetniej
szych uczuć. Nie kocha już Madeleny, a gdy ta, 
spotkawszy go w salonach Faustyny, błaga go 
o przebaczenie i miłość, okazuje jej pogardę, tej u- 
wielbianej artystce, ubóstwianej piękności, tej przed 
którą hrabia Rolzof jak niewolnik tarza się w pro
chu i całuje bicz którym go karci. Madelaine o- 

'  brażona i w oczach całego „dobrego towarzystwa” 
zbeszczeszczona, przemyśliwa o zemście i wykonuje 
ją  dziwnym sposobem, kradnąc mu pieniądze, które 
Faustyna mu powierzyła. Paweł chce być stawio
nym przed sąd, nie przyjąłby łaski od Faustyny, woli 
wyrok sądowy. Faustyna nie chce na to pozwolić, 
lecz w tern postrzega chustkę od nosa, którą Made- 
Iena kradnąc banknoty, zostawiła w pokoju. Oko
liczność ta obudzą w niej gwałtowną zazdrość i jest 
hasłem silnej walki uczuć, do jakiej taka tylko ko
bieta jest zdolną. Odtąd przeciwieństwa z wielką 
siłą dramatyczną uderzają o siebie i namiętności 
wrą., Madelaine schowała skradzione papiery do 
zarękawka i przez zapomnienie zamieniła go z F au
styną; tym sposobem kradzież wykrywa się, a F au
styna pada w objęcia Pawła, którego serce je j już 
dawno wybrało, a której nadto i dla tego jest jej dro- 

■ gim. ponieważ on jeden może jej dopomódz do p ra 
cowania nad ideą emancypacji kobiet. Nie może
my stanowczo ocenić tej sztuki, ponieważ znamy ją 
tylko ze sprawozdań dziennikarskieh, ale jakkolwiek 
bądź, za zasługę poczytujemy znanemu i cenionemu 
zresztą w piśmiennictwie niemieckiem autorowi, że 
dorzucił swoją cegiełkę do budowy, która niewątpli
wie stanie się zaszczytem wieku w którym żyjemy, 
jeżeli wspólnym usiłowaniom powiedzie się doprowa
dzić ją  do końca. Pod względem nagłości, znacze
nia i doniosłości, emancypacja kobiet jest pewnie 
tern samem, czem była do niedawna kwestja niewol- 

.mictwa w Ameryce, gdy tę  załatwiono szczęśliwie, 
cóż przeszkadza zająć się na prawdę rozstrzygnię
ciem tak ważnej sprawy, jaką jest wyzwolenie kobiet 
z pod wpływu dotychczasowych przesądów? Idzie 
tylko o wzbudzenie ogólnego interesu, o pozyskanie 
jak najwięcej przychylnych dla tej sprawy, a to wła
śnie idzie oporem. Ogół nie może oswoić się z no
wą reformą ustroju społecznego, szydzi nawet z bo
haterek ludzkości które występują z_ ciasnego koła 
swego zakresu dla toczenia walki o ideę. Przyczy
ną tego jest nietylko obawa brzydszej połowy ludz
kości o zagrożone niby prawa, lecz oraz niejasne 
pojmowanie znaczenia emancypacji. Domaganie się, 
aby kobietom wolno było rozszerzyć zakres swojej 
wiedzy, kształcić się do pewnych zawodów, uczyć 
się lepszego wypełniania obowiązków, a zatem: 
gruntowniejszej nauki, dłuższego uczęszczania do 
szkół, jest równie słusznem i rozsądnem, jak od
rzucanie go, bezprawiem i nierozważnem zapozna
niem najważniejszych interesów. Przeciwnicy e- 
maucypacji sądzą, że jeżeli kobieta więcej niż dotąd 
oddawać się będzie naukom, zaniedba obowiązki żo
ny, gospodyni i matki, I lecz zdanie _ to jest najfał- 
szywszem'ze wszystkich jakie przeciwko tej kwestji 
przytoczyć można. Doświadczenie bowiem uczy, 
że kobiety wykształcone i do pracy przywykłe, dale
ko lepiej dopełniają obowiązków swoich w kuchni, 
pralni, przy łóżku dziecięcia, daleko lepiej umieją 
uprzj^jemnić życie mężowi i rodzinie, niż kobiety 
zwyczajne, z powierzchownem wykształceniem, i da
leko mniej niż te potrzebują wydatków na swoje 
rozrywki i_ przyjemności. Cóż mówić dopiero o ko
rzyściach jakie odniosłoby społeczeństwo w ogólno
ści, gdyby kobiety kształciły się do pewnych zawo
dów, któreby im i ich dzieciom na wypadek osiero
cenia zapewniały utrzymanie i niezawisłość? Dla 
tego cześć wszystkim, co w jakikolwiek sposób po
p ierają kwestję emancypacji kobiet i dążą do jej roz
wiązania.

Chcąc mówić teraz o książkach najnowszych, wy
mienię najprzód utwór kobiecy, chociaż nie w W ie

dniu wydany, a zatem do mego zakresu nie należący. 
Zasługuje jednak na wspomnienie, ponieważ porusza 
kwestję obchodzącą cały świat niewieści.

Lizeta W ilhelmi wydała w Dusseldorfie godne u- 
wagi pisemko, pod tytułem; List otwarty do ko
biet niemieckich w przedmiocie wychowania fizyczne
go. Autorka kreśli tu  wiadomość o rozwoju gim na
styki u Greków i u Niemców i wzyiva kobiety do 
zwrócenia uwagi na Zaniedbaną gymnastykę kobie
cą, zachęca do zawiązania stowarzyszeń gynmas- 
tycznych, przedewszystkiem w celu wykształcenia 
dobrych do tego nauczycielek, których obecnie nie
ma nigdzie. Słusznie mówiono że nie jest to wca
le obojętną rzeczą od kogo dziewczęta uczą się gym- 
nastyki. Mężczyzna bowiem nigdy nie potrafi za
stosować się należycie do warunków racyonalnej 
gym nastyki dla płci drugiej. Zresztą kobiety umie
jące gymnastykę, znalazłyby stałe zajęcie w insty tu
tach ortopedycznych z wielką dla chorych kobiet 
i dziewcząt korzyścią, które częstokroć dla tego w 
instytutach tych nie szukają ulgi w cierpieniach 
i ratunku przeciw kalectwom, ponieważ ćwiczeniami 
gymnastycznemi nie kierują tam  kobiety, lecz męż
czyźni.

(d. n.)

Przegląd literacki-

Szaławiła, staroszlachecka powie ść przez B. B 
Toruń 1870 r.

Byłaby-to bardzo wesoła powiastka, gdyby sm ut
nych nie budziła myśli. Kiedy się działy owe po
cieszne wypadki, które autor opisuje, trudno odga
dnąć, w każdym razie nie ulega wątpliwości, że wte
dy szlachta polska zeszła już ze sceny historycznej, 
a zatem dość miała czasu na pijatyki, bijatyki 
i awantury  godne średniowiecznych czasów. Otóż 
w błogosławionych dniach owych żył sobie młody 
szlachcic Zbisław Wierzchowski, (dla swoich pięk
nych przymiotów nazwany Szaławiłą], który prze
hulawszy dość znaczny ojcowski majątek, postano
wił sposobem, już w ów czas szczęśliwie praktyko
wanym, przez bogate ożenienie naprawić swoje in
teresu, aby znów z takiemi, jak sam urwisami, ale 
szlachtą herbbwą, pić, grać w karty  i za łby się wo
dzić. Jakoż udało mu się przy pomocy przekupio
nego stryja-opiekuna pozyskać bardzo posażną pan
nę, bo mającą w spadku po rodzicach kilka wsi i mia
steczko.Zaledwie ślub się odbył, w chwili gdy mło
da para wychodziła z kościoła, pojawia się jakiś 
buńczuczny stary szlachcic i protestuje przeciwko 
zawartemu małżeństwu, jako nieważnemu, gdyż pan 
młody zaręczony był zjego córką. Powstało zamię- 
szanie ogromne; nowo-zaślubiona, która wcale nie 
kochała S za ła w iły ,  i tylko namowom uległa, ko
rzystając ze zdarzonej sposobności, uciekła z m atką 
i przepadła, jak kamień w wodę. Jest to punkt 
wyjścia dla autora powiastki. Teraz rozpoczyna się 
prawdziwa Odyssea: rozgniewany, obrażony, a w 
gruncie rzeczy zawiedziony majątkowo młody mąż 
w towarzystwie i ze współdziałaniem hulaszczej dru
żyny czyni wyprawę na odszukanie i zabranie żony, 
jako swej prawnej własności.

Autor niemało rozwinął dowcipu, stawiając swo
ich bohaterów w różnych tarapatach, arcy-ciekawych 
i arcy-śmiesznych, ale zawsze przykre czyniących 
wrażenie na myślącym czytelniku. Naturalnie, rzecz 
się kończy pomyślnie, i Odyseusz, chciałem powie
dzieć Szaławiła, odzyskuje swoją zgubę.

Styl poprawny, prócz kilku prowincjonalizmów, 
charaktery kreślone śmiało, ale me wykończone, oto 
zalety owej staroszlacheckie'j paihiątki, która przy
wodzi nam na pamięć prześliczne obrazki Kaczkow- 
kiego przedstawiające szlachtę sanocką, a szczegól
niej też jeden z utworów Kraszewskiego p. t .  P rzy 
gody pana M arka  H ińczy  zamieszczone przed nie
dawnym czasem w Tygodniku Powieści i Roman
sów.

Praktyczny wykład pierwszyoh zasad ekono- 
mji sppłecznej i  moralnej zebrał (z niemieckich 
i francuzkich autorów; własnemi uwagami pomno
żył) Ju lja n  Statkowsld  założyciel stowarzyszeń spo
żywczych Merkurego w Warszawie i Oszczędności 
w Radomiu.

Warszawa 1870 r . stron. 122.
Rzadko dziś spotkać się można z książką prawdzi

wie pożyteczną; na poezyjkę, powieść, a nadewszy-

stko kalendarz zawsze się znajdzie pochopny nakład
ca, ale gdy idzie o jakie popularno-naukowe książki, 
których na teraz największa daje się czuć potrzeba, 
trudno znaleść nakładcy, a podobno i sumiennego, 
a umiejętnego autora. Od czasu do czasn ukazują 
się jednak na pułkach księgarskich, niby r a ń  nan- 
tes in  gurgite varto skromne broszurki, mające na 
celu w formie przystępnój szerzenie wśród narodu 
pożytecznych wiadomości.

Taką właśnie pracą jest książeczka powyżej zacy- 
towaua którą w roku jeszcze zeszłym obdarzył nas 
p. Statkowski.

Dziwna_rzecz, w wieku tak pozytywnym, tak prak
tycznym, jakim jest obecny, kiedy wszystkie gałęzie 
wiedzy ludzkiej jako tako się rozwijają, ekonomja 
polityczna, przynajmniej w kraju naszym, najmniej 
się rozpowszechnia.

Nie mówię tn o dziełach naukowych, systematycz
nych, bo tych mamy kilka tak tłomaczoyych, jak 
oryginalnych, że wspomnę między teml ostatniemi 
znakomitą pracę Supińskiego, ale książek popular
nych, przystępnych dla każdego, jakbyśmy wcale 
nie mieli. Usiłowania Ekonom isty  szerzenia wśród 
czytającej publiczności wiadomości dotyczących go
spodarstwa społecznego nie mogą wydać pożąda
nego owocu dla tej prostej przyczyny, iż dla wię
kszej części naszej publiki jest to terra incognita, 
która ją  interesować nie może, choć powinna. I kto- 
by się spodziewał tego, ludzie z powołania zajmują^ 
cy się przemysłem lub handlem najmniej mają wyo
brażenia o ekonomii politycznej.

Pod każdym więc względem książka p. Sfcatkow- 
skiego zasługuje na jak największe upowszechnie
nie, tymbardziej, że spełnia wszystkie warunki, ja 
kich żądamy od każdego popularnego wykładu: jest 
jasno napisaną i daje tylko ostateczue wypadki 
nauki.

Nadto,’ autor umiał zachować szczęśliwie środek 
pomiędzy książką czysto naukową, a pogadanką 
przystępną i zrozumiałą, nie tylko dla ludzi mało 
rozwiniętego umysłu, ale nawet dla młodzieży nie- 
mającej żadnego życiowego doświadczenia.

Zachowanie zaś właściwego tonu jest tu rzeczą 
wielkiej wagi, jest to skopuł o który się rozbiło 
powodzenie wielu odczytów publicznych, jakie 
w ostątnich czasach miały miejsce w W arsza
wie. Jeśli prelegent traktował rzecz systematycznie 
naukowo, rozwijał nowe pomysły, krzyczano na nie
go, że to nie aula uniwersytecka, że nikt nie jest do
statecznie przygotowany do słuchania uczonego wy
kładu pana profesora, że ani czas, ani mtejsce po 
temu; jeśli znów prelegent zstąpił do elementarnych 
zasad swojego przedmiotu, uwydatniając go w swo
bodnej, mniej lub więcój urozmaiconej pogadance, 
nowe krzyki i gniewy, że to lekceważenie publiczno
ści, która przecież nie jest gromadą żaków szkolnych 
których trzeba uczyć abecadła danego przedmiotu.

Ta sama hisfcorja powtarza się z książkami popu
larnie rzecz wykładającemu jedni zarzucać będą au
torowi, że suchy, nudny, zanadto uczony, a drudzy, 
że zbyt powierzchowny, że pominął to lub owo, że 
nic nowego nie powiedział, coby rzuciło światło wnie- 
jednćj kwestji.

Autor przystępnego w ykładu ekonomji społecznej 
zadowolić może jednych i drugich. Książkę jego 
z pożytkiem przeczyta i znający przedmiot i taki, 
co nigdy o nim nie słyszał, mając jedynie niepewne
0 nim wyobrażenie, jakiego nabył z codziennej pra
ktyki życia.

Autor przeznacza swoją pracę „dla dojrzalszych 
uczniów klas rzemieślniczych” oraz dla odczytywa
nia jej w elementarnych szkołach wiejskich i miej
skich, i bardzo słusznie; z naszej strony dodamy, iż 
powinien ją  mieć każdy lub każda w ręku, którzy 
na najprostsze pytania swoich dziecilub braci i sióstr 
młodszych nie umieją odpowiedzieć. A wieleż ta  
z nich me znają znaczenia i przeznaczenia inenigcTyy, 
których tak bardzo pożądają?

Metoda pana Statkowskiego dobra, lepsza od dya- 
logowanej. W  dziewiętnastu swoich lekcjach do
tknął i wyjaśnił to, co najwięcej każdego członka 
społeczności obchodzić może. Wybornie wytłoma- 
czył potrzebę pracy, jej podział, dobrodziejstwa wy
nikające z ulepszenia maszyn, a mianowicie też, iż 
one nie pozbawiają ludzi roboty, tylko ją  zmieniają
1 ułatwiają. A dalej jasno przedstawione powołanie 
kupca, co to jest użyteczność i cena towarów i t. p.

Nie w jednym punkcie autor jest optymistą i kon
serwatystą, i nie tylko, że tego nie mamy mu za złe 
lecz owszem za zasługę, bo w elementarnych zasa-
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dach byłoby błędem wyprowadzić kwestje sporne 
i dotąd nie roztrzygnione. Można się z autorem nie 
zgadzać w pojmowaniu tych lub owych fenomenów 
społecznych, ale zastanowiwszy się trochę, przyznać 
musimy, że inaczej ich przedstawić nie mógł i me- 
powinien był. Rzecz o stowarzyszeniach, tak dziśpowinien bvł Bzecz o stowarzyszeniami, tan uzis pizeuunuidun moi iuuu, w  .
na czasie będąca, napisana z gruntowną znajomością cie litości z której ta  cześćpowabała. Im  więc ej prze 
popartą osobistem doświadczeniem. Byłoby do razający jest obraz i im ściślej dusza uda es ze 

 nnczn no- snn ona ze swa. właściwa leligią, cieipieniamżyczenia, aby autor zechciał publiczność naszą _ po 
znajomić bliżej ze Stowarzyszeniam i wzajemnej po
mocy, których potrzeba, z każdym dniem staje się 
widoczniejszą.

J .  P .

PIOTR PAWEŁ RUBENS
POD WZGLĘDEM

r e l i g i j n y m  i  f i l o z o f i c z n y m

ZE WSPOMNIEŃ 

E M I L A  M O N T Ć G U T  

p r z e k ł a d  

A m elji AVejnert.

Ktokolwiek podziwia Bubensa z posiadanych przez 
nas prób jego talentu to o mało go nie potępia. Ci, 
co go tylko w Paryżu widzieli, znają go jako dosko
nałego kolorystę, człowieka fachowego, mistrza i a r
tystę posiadającego więcej niż ktokolwiek w świecie, 
oko i ręko malarza, ale trzeba pojechać do Ant
werpii ażeby poznać jego geniusz i zdać sobie 
sprawę z polotu jego ducha i umysłu. Rubens jest 
metylko największym z malarzy flamandzkich, ale 
prawie nie wiedząc o tern, bo tylko gemalnóm prze
czuciem, zamknął w swych płótnach całą filozofię 
religii. W malarstwie wyraził najdokładniej jak 
pojmują chrześcianizm w eFlandrjii streścił rozmaite 
sposoby przedstawiania tego wzniosłego i potęznego 
uczucia przez artystów flamandzkich. Musimy 
kilku słowach wytłumaczyć na czem to uczucie po
lega- . . .  .

W e Flandrji pojmują chrześcijamzm po ziemsku 
i gminnie, jedną władzą duszy nawięcej zbfizoną do 
naszej natury fizycznej i ożywiającą naszą istotę, to 
jest uczciwością. To jest chrześciamzm plemien.a 
Dlebeiuszów, a nie arystokratów i uczonych, lu ta j 
Sn Się nie zespolił jak we Włoszech z ideą piękna 
albo jak we Francji nie przetrawił w sobie wszelkie
go pierwiastku historycznego, aby tylko uwydatnić 
Iw ą metafizykę i zasady moralności. Dla tego tez 
w płodach sztuki flamandzkiej me należy szukać 
dealnych pomysłów artystów fraucuzkich polegają
cych u Poussina'na szlachetnej powadze, a u Lesueura 
na czystości. Uczucie wyrażane przez artystów fla
mandzkich a wielce różne od uczuć doktorów i uczo
nych, ponieważ od początku ogarniało wszystkie lu
dy i zniewalało je do chrześcianizmu, było litością. 
W  istocie lud we wszystkich krajach pojmował 
religię chrześciańską wzrokiem a me słuchem, ser
cem a nie umysłem, uwierzył bo znał łzy i umiał 
złożyć do modlitwy ręce, które ze spółczucia męraz 
załamywał, Cudowny, boski kwiat, typ wszystkich 
doskonałości wykwitł z łona ludu, a możni tego świa
ta  przybili do krzyża i zelżyli najdoskonalszą, naj
sprawiedliwszą i najmędrszą istotę, nie będąc godni 
rozwiązać rzemyka u jój obuwia. Na ten widok osłu
pienie straszniejsze od wybuchu obrażonego uczucia 
sprawiedliwości, ogarnęło dusze wierzące a zdumie
nie pozostało, skoro każde pokolenie i każdy lud je 
odczuwał. Potężne „czy to być może?“ było głosem 
sumienia ludzkiego, który się wydzierał z wieku po 
w ieki dziś jeszcze wychodzi z ust każdego co zostaje 
chrześcianinem. Poskramianie uczuć z narażeniem 
fizycznego życia aż do ostateczności jest u ludu 
sadą religii chrześciańskiej, którą nazywamy zmy
słową, nie żeby ją  poniżyć, tylko chcąc oznaczyć jej 
właściwe pochodzenie wynikłe z uczuciowego pojmo
wania wieczności.

Oto jest przyczyna dla której obrazy przedstawia
jące krwawe sceny, tak wstrętne dla artystów i nie
raz potępiane przez dyletantóiu religijnie i filozoficznie

wykształconych, są tak liczne w świątymach chrze- 
ścianskich. Wrażliwość ludowa stworzyła i pragnę
ła takich obrazów. Ręce i nogi przebite gwoździami, 
bok otwarty włócznią, ciało posiekane rózgami i gło
wa skrwawiona koroną cierniową są prawdziwemi 
przedmiotami czci ludu, bo rozniecają w nim uczu

spolona ze swą właściwą religią, cierpieniami 
i śmiercią Chrystusa, tern szczersze, głębsze i bo
leśniejsze westchnienia wywołuje u mej podobny 
widok. Chrystus król chwały, w mistycznem króle
stwie swego Ojca i Chrystus sędzia w Sądzie Osta
tecznym  Michała Anioła jest Chrystusem teologów 
i filozofów, ale Chrystus skrwawiony na krzyżip któ
rego wielka dusza królowała męczeństwem, oto Chry
stus ludu; ludu, który zawsze zapłacze przędą podo- 
bnemi wizerunkami nad boleścią,niebezpieczeństwem 
i upokorzeniami, na jakie ubóstwo i niemoc wysta
wiają go na tym świecie. Chrześcianizm klas oświe
conych jest w idei, religja ludu jest w czynie. P rze
strzeń dzielącą te dwa pojęcia jest tak odległą, jak 
nią jest ziemska dolina płaczu od mistycznej Jero 
zolimy.

Ludowa religia chrześciańska istniała we wszyst
kich krajach, ale tylko we Flandrji znalazła genial
nych tłumaczy. Dawniejsi mistrze niemieccy wy
rażali te same uczucia a dwa najsłynniejsze _ na to 
przykłady mamy na Holbeinie i Albercie Diirerze, 
co pędzlem tak wystawili chrześcianizm, ale w tych 
krajach dwa wypadki położyły koniec podobnym po
jęciom: lekcje piękna dawane przez Włochy i refor
macja. Flandrja znajdując się w korzystniejszych 
warunkach, pozostała w ierną pojęciu ludowemu, a 
włoskie lekcje podniosły tylko blask i ułatwiły arty
stom flamandzkim tłumaczenie bolesnego epizodu 
M ęki, podczas której niebiosa się zaciemniły. Ten 
epizod jest prawdziwą dziedziną artystów flamandz
kich, dziedziną w której wszechwładnie panują.

Chrystus, którego na wyścigi malowali, nie był 
promieniejącym Chrystusem Przemienienia  ani sy
nem Bożym, ale synem człowieczym. Z dwoistej n a 
tury  Jezusa, boska pozostała w ukryciu, a tylko ludz
ka wyszła na jaw z nierozłącznem cierpieniem i znie
wagą. Trzeba tu jednak zrobić znaczącą uwagę, iż 
te malowidła pomimo że tylko jako człowieka wysta
wiają nam Chrystusa,są jednak ściśle religijne i zgo
dne ze swem katolickiem pochodzeniem. Ten fakt 
najlepiej wykazuje jak  katolicyzm głęboko się zako
rzenił w sercu ludu flamandzkiego. Oddać bolejące
go Chrystusa według pojęcia ludu jest rzeczą nie
zmiernie trudną, a jednak tutaj nie popełniono ża- 
dnój pod tym względem herezji. Nic w sztuce fla
mandzkiej nie przypomina racjonalizmu i demokracji 
Bembrandta lub arjanizmu Alberta Diirera i Holbej- 
na. Przed malowidłami artystów flamandzkich nie 
s z e p c z e  nam jak przed obrazami Diirera i Holbeina, 
że: ,.Chrystus cierpiał tylko jako człowiek, bo Go 
bóztwo opuściło, ażeby więcej uczuł dolegliwości na
tury ludzkiej” Tem mniej możemy sobie powie
dzieć co na myśl przychodzi przed Rembrandtem 
„że to tylko był biedny, słaby człowiek przemocą 
umęczony” Cudem wynikającym ze szczerej wiary 
ludu, Chrystus nie stracił u artystów flamandzkich 

* cechy nadprzyrodzonej. Ten charakter nadprzyro
dzony przebija nawet w umarłem ciele, Chrystusa 
w Zdjęciu z krzyża  Rubensa, a ta  natura bożka 
objawia się tylko ogromem cierpień, przechodzących 
siły zwykłego człowieka.

W e Flandrji chrześcianizm ludowy przebija w_ po
staci, jaką nadaje sztuka flamandzka najważniejszej 
w reli°ji katolickiej osobie po Chiystusie, to jest 
Najświętszej Pannie. Najświętsza Panna Flaman
dzka nie jest hiszpańską mistyczną, młodą niepoka
lanie poczętą królową, ani włoską madonną tą  szczę
śliwą matką tulącą w objęciach dziecię równie _ pię
kne i niewinne jak ona, ale Matką bolesną, biedną 
kobietą z ludu, która wszystkie łzy wypłakała u stóp 
krzyża swego syna. (')

')  K ie m a zasady, któraby nie m iała wyjątków, a te wyjątki są 
liczne w sztuce flam andzkiej, Kwincjusz Matsys, Rubens, V an 
D yck i  i n n i  nieraz malowali Najświętszą Pannę w różnym wieku 
i  postaci, ale najczęściej jako M atkę bolesną.

A o 3BO.ICHO UeH3ypOK).

Razem ze sztuką flamandzką powstała M atka bo
lesna w szatach w połowie wieśniaczych a w połowie 
zakonnych, w białym czepeczku, habicie i długim 
niebieskim płaszczu. Tak jest przedstawiona w 
Zdjęciu z krzyża  Hemlinga. Jakżeż ona zachwyca
jąco płacze na tym  obrazie; zdaje się że oczy rozpły
ną się we łzach, które chyba nigdy nie ustaną, takim 
bowiem obfitym płyną strumieniem. Najświętsza 
Panna Hemlinga wyraża tak szczerą i naturalną 
boleść jak żaden malarz jej dotąd nie oddał. Taką 
się nam przedstawia przy Pogrzebie Chrystusa  
Kwincyusza Matsysa kiedy zapłakana, zrozpaczona 
i z rozdartem  sercem żegna drogie zwłoki, w złudze
niu bowiem miłości macierzyńskiej sądziła że ma 
jeszcze syna dopóki posiadała jego śmiertelne szcząt
ki. Taką ona jest przy Z łożen iu  do grobu Van 
Dycka i na licznych płótnach, na których szlachetny 
artysta wystawił ją  u stóp krzyża wraz ze Świę
tym  Janem .

Nakoniec chrześcianizm ludowy uwydatnia się 
w sztuce flamandzkiej przez niezwykłe zuaczenie, ja 
kie nadał osobom katów. Na tych płótnach podo
bnie jak wnaiwnych średniowiecznych misterjach,ka
ci są uosobieniem brzydoty, srogości i zezwierzę
cenia. Tak ich politowanie nad Chrystusem jak 
nienawiść są czysto fizyczne. Możnaby utworzyć 
najobrzydliwszy zbiór typów zezwierzęconych i roz
jątrzonych z katów na malowidłach flamandzkich, 
mianowicie na słynnym obrazie Podniesienia krzyża  
Rubensa w kościele N ótre Dame w Antwerpji. Zai
ste ten wielki obraz malowany przez Rubensa jesz
cze w młodym wieku nie należy do tych, w których 
przebija jego geniusz, bo umieściwszy go obok Z d ję 
cia z krzyża  można spostrzedz, jaka przestrzeń dzie
li go od malowideł z czasów dojrzałości malarza i je 
dnym tylko przymiotem może rywalizować z jego^ 
największemi arcydziełami, to jest namiętnem oży
wieniem. Z jakąż energją podnoszą te  draby krzyż,, 
aby go ustawić prosto, z jakimże zapałem dokony
wają tego strasznego obowiązku. P rzy  całej brutal
ności je s t tu prawda; zdaje się, że popękają ich wy
tężone muskuły i słychać wyraźnie hęl wydobywają
ce się z ich piersi, a świadczące o potężnym wysiłku 
z ich strony. Rubens był za nadto genialnym, żeby 
w miejsce katów zrobić wykrzywione karykatury na  
wzór Jordaensa lub jakiego innego, ale on ich lepiej 
przedstawił, bo w nich uosobił ludzką srogość.

W rażenia, które opisaliśmy nie są wynikiem pię
knego tylko wzruszającego widoku, ale dramatycz- 
ność jakiej żadna szkoła nigdy nie dosięgła jest cechą 
charakterystyczną wszystkich bez wyjątku mistrzów 
flamandzkich. Zostali oni prześcignięci w sposo
bie oddawania i pojmowania piękna, a pod względem 
blasku i kolorytu, uroku światła i wspaniałości wi
doków z których są tak sławni, rywalizują z W ene- 
cjanami, swemi dawnemi mistrzami i nauczycielami. 
Najwspanialsze obrazy Rubensa, jeśli się takie znaj
dują, nie przewyższają a nawet nie wyrównywają 
wspaniałości Godów tu K anie  Veroneza, a nawet nie 
istniałyby bez weneckich wzorów. W prost z W e
necji pochodzi zachwycające lewe skrzydło tryptyku 
Zdjęcia z krzyża  przedstawiające nawiedzenie świę
tej Elżbiety, gdzie Najświętsza Panna w szkarłacter 
w całym blasku młodości idzie eleganckim i m aje
statycznym krokiem, jako królewna a w przyszłości 
owdowiała królowa Niebios. Ztamtąd jest także 
wzięte pyszne tło obrazu na dwie strony S. Bawona 
w Gandawie, ze swemi ładnemi ubiorami i mnóstwem 
pięknych twarzy; w sposobie zaś malowania _ wzru
szających scen Flamandczycy byli sami sobie m i
strzami, a żaden z nich za swych najnamiętniejszych 
czasów nie wyrównał potędze dramatycznej Rubensa. 
Tę potęgę trzeba widzieć w Chrystusie między dwo
ma ło tram i,znajdującym się w muzeum antwerpskiem, 
na którego bez łez nie można patrzeć. Chrystus 
oddaje ducha ze słodyczą i poddaniem, właściwemi 
jego życiu, a ten rozrzewniający widok tembardziej 
uwydatnia konwulsyjne wykrzywienie złego łotra, 
który jak widać kona z największą trudnością.

( d .  C. D .)

Do dzisiejszego numeru Tygodnika Mód dołącza 
się P rospekt na dwutygodnik naukowy, literacki 
i artystyczny, p. t. Niwa.

I
Redaktor i Wydawca J . K. Gregorowicz.
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W I E L K I  N I E Z N A J O M Y .
OBRAZY NASZYCH CZASÓW

PRZEZ

J. I. K r a s z e w s k i e g o ,
w  Dwóch Tomach.

(Dalszy ciąg).

W szyscy się śmieli, Surw iński gniew ał prawie.
—  Z resz tąr-rzek ł-trzeb a  raz z tem  skończyć ^  

ja  idę prosto  do celu. Od niego państwo się nic nie 
dowiecie, bo widocznie mówić nie chce.^ Innego 
postanow iłem  użyć sposobu. Towarzysz mój woj
skowy, pułkownik F iszer,m ieszka w W arszaw ie, p i
szę do niego. Zna całe' m iasto .^  Zeznał p. P ilaw 
ski ten  m niem any, iż w W arszaw ie m ieszka, zoba
czym y^ przekonam y się. Że w tem tkwi tajem ni
ca —  dodał gorąco S urw ińsk irda ję słowo i rękę..

—  C zynisz go aw anturnikiem  —  przerw ała h ra 
b ina — gdzież dziś kto widział, aby ludzie po świę
cie pod cudzem i nazwiskam i chodzili?, do czego?, 

na co?
—  W  wielkich fam iljach są sprawy, okoliczności, 

zaw ikłania, wym agania, których my ludzie pospoli
cie wcale nie rozum iem yrdodał uparcie Surw iński—  
P iszę  do F iszera  i odpowiedź jego będę m iał honor 
zakomunikować.

S urw iński wyszedł, ale po ucieczce jego,, długo 
jeszcze rozprawiano i cieszono się tym  nosem .^ Tym  
czasem  nadszedł dzień pikniku, od tak dawna ocze

kiwanego.^,

! M łodzież usiłowała wystąpić tem  bardziej, iż wy
m agania h rab iny  były w ielkie(-4- starano  się więc 
zadziw ić,naw et ją.Ą  Posłano po kucharzy, po cukry, 
po wina, po ciasta, gdzie tylko zasłyszano? iż je  do
stać  było można. Salę starano  się wykokietować, 
wystroić, wykadzić, w yg ładzić^  a dowódzcy tańców 
i generałow ie kotyljonów z przejęciem  się obowiąz
kam i swemię zabierali się do kierow ania zabawą. 
W  przeddzień już^zaproszenia ostateczne gospoda
rze rozesłali. Gdy nadeszła kolej na panią i pannę 
D om ską, które widywano czasem z panią Jaw orko- 
wską m ówiącą po słów kilka, a z G abrjelem  na 
przechadzkach, kom itet naprzód zasięgnął zdania 
i wiadomości przezaenej chorej. P an i Jaw orkow ska 
wolałaby była na ten  raz m ieć fluksję, reum atyzm  
i m igrenę, niż znaleść się w położeniu tak niesły
chan ie  drażliwem i przykrem . Nie m ogła zataić 
i b rać  na siebie odpowiedzialności za nieszczęśliwy 
ty tu ł p rzy jaciółk i./- marchande de modes. Z d ru - 

. giej strony wyrzec ten potępiający wyrok na biedną 
kobietę nie m iała serca^ w razie przem ilczenia, 
gdyby towarzystwo krynickie zkąd inąd później, 
w ypadkiem  doszło kto była pani Domska!)C»A nuż- 
by w nieśw iadom ości stanu rzeczy hr. Żelazowski 
zaprosił pannę Elw irę do tańca? Nużby hr. Palczew - 
ska siedziała na jednój kanapie z m odniarką, nużby 
ją  baronow a Ormowska potem  zaprosiła do s ieb ie^  
nużby, nużby...? P an i Jaw orkow ska truchlała z a s ta 
naw iając się nad następstwam i!^ Utaić prawie nie 
było podobna! Powiedzieć otwarcie j-*ł- było zabić 
nieszczęśliwą D om ską i je j córkę^, k tóre chociaż 
un ika ły  rozum nie tow arzystw a, ale nie doznawały 
przynajm niój od niego upokorzenia.^ W razie gdyby

wyraz ten  piętnujący nieszczęśliwe kobiety rozszedł 
się z ust do u s t^ -n ie  pozostawało im ja k  chyba wyje
chać precz z Krynicy./.

Z resztą i pani Jaworkow ska, której stosunki z te- 
mi paniam i poszlakowano, w razie spowiedzi zupeł
nej sam a by się znalazła w nader przykrem  położe- 
niu, bo ją  widywano poufale rozm aw iającą, a w ho
telu  j>od Różą w iedziano, że te  panie znały się bliżej 
i bywały u siebie. Pomimo więc wielkiego strachu , 
ażeby się praw da nie odkryła, zagadnięta pani J a 
workowska znalazła się z wielkim taktem  i z rę 
cznością.

—• P an ią  Domską,—rzek łacznałam  m łodą panien
ką na pensji, gdzieśm y z sobą kolego wały W iem , 
że je3t córką bardzo szanownego obywatela, właści
ciela ziem skiego., który m ajątek wprawdzie stra
cił w końcu. Za kogo potem poszła^ jaka je j sy
tuacja nie wypadało mi pytaći.y bo...

—  Ale jak  tylko tak  jest...

— J a  nie wiem,* może być, że z powodu ruiny 
ojca, jak i niewłaściwy zw iązek zawarła^. o te m  nie 
wiem, istotnie nie wiem.

—  Ale cóż to do kogo należy?

Skończyło się tedy na tem , że na pana P ilaw skie
go młodzież włożyła obowiązek zaproszenia tych 
pań. y -  G abrjel z chęcią się podjął poselstwa, do 
którego także nastręczał się Surw iński.# Plotka 
puszczona cichuteńko przez H ercegow inę, m im o ,że  
ją  sobie z ust do ust podawano, i że poparta  była 
im ieniem  M am rotha, k tó rego  urzędowe stanow isko 
znali wszyscy nie czyniła wielkiego wrażenia. 
Niądawano jej w iary( zbadawszy źródło, znano bo
wiem s ta rą  dewotkę z je j złośliwego języka.

■Pilawski opatrzony w bilet i plenipotencję, korzy
sta ł z nich, aby o niezwykłej porze/- zasztukać do 
drzwi pani Domskiej. Pom im oy że się bronił 
jak  m ógł uczuciu rodzącem ujsię dla E lw iry, było 
ono już na tym  stopniu rozw iązania, że rozumowi 
z sobą mówić nie d a w a ło ^  Pilawski b ron ił się 
słabo, a chodził do Domskich ja k  m ógł najczęściej. 
Oczy panny E lw iry przyjm owały go bardzo dobrze, 
ale m atka —  i sam a p a n n a -n ad e r  zimno, nie tylko 
go nie starano  się zachęcić i ośmielić, ale pani 
Dom ska czasam i zdawała się chcieć mu dać do zro
zum ienia, iż niewłaściwe czynił kroki. Domska 
ja k  wszyscy prawie w K rynicyfbyła przekonaną o P i
lawskim , iż zajm ow ał w obywatelstwie miejsce zna
czące, m iał rodzinę bogatą, stosunki św ie tn e j M at
ka więc rada  go była zawczasu oddalić od córki, bę
dąc pewną^iż zbliżenie do niczego nie doprowadzi, 
prócz zawodu i cierpienia, a upokorzenia Elw iry. Że 
Pilaw ski tę  oziębłość wcale znowu inaczej sobie fcło- 
m aczył, pojąć łatwo. W idział oznaki zam ożności 
otaczające te  panie i był pewien, że m atka dla E l
wiry szukać będzie człowieka z ty tu łem , zę im ie- 
niem« ze stosunkam i jej w łasnym  odpowiedniemi.

Zrażony tem  nieco pan G abrjel - y  trzy m ał się na 
wodzy, nie posuwał ani na krok dalejj. w yraźnie 
o k az y w a ły  pan ią Domskę z r o z u m ia ły  a mimo to 
E lw iry oczy przyciągały, gdy się n a  chwilę spotkał 
z niem i na przechadzce i przem ówił, daw ał się opa
nować urokowi je j i zapom niał o najmocniejszych 
postanowieniach. Rad więc bardzo, że mu powie
rzono zaproszenie, pan Pilawski zapukał.. Zastał 
E lw irę sam ą, gdyż m atka znużona położyła się była, 
towarzyszyła jej tylko córeczka Jaworkowskiej, k tó

ra  jak  m ogła najczęściej przybiegała do E lw iry , za 
przyjaźniw szy się z nią bardzo. G rały w pilkęfgdy 
wszedł Gabrjel. E lw ira zawstydziła się dziecinnój 

zabawki, gosćrozśm iał się, dziecko także m ające już 
pretensje słusznej panny przy obcych, schowało co 
najprędze'j tę  nieszczęśliwą piłkę..

Nie tylko nie przeszkadzam — zawołał z p ro
gu Pilaw skijrale jeśli p rzyjęty  zostanę, pom ogę.^

P anienka schowała się do kątka.
Przychodzę w poselstwie^odezwał się gość^przyno- 

szę paniom  w imieniu młodzieży na piknik ju trzejszy  
bilet zapraszający, a zlecono mipażebym ustnie po
p arłg o  jak  najusilniejszą z mej strony  prośbą, by pa
nie zabawę tę obecnością swoją zaszczycić raczyły.*

E lw ira spuściła oczyj-J*- zawahała się.
—  Chociaż prawie pew ną jestem , że m am a na 

pikniku być nie może, bo je s t c i e r p i ą c ą a  ja  w ża
den sposób i z nikim bez nićj być bym nie mogła^-^- 
jednakże ażeby się to  nie wydało samowolą z mój 
strony , pozwoli pan...

Z biletem  w ręku  wybiegła do drugiego pokoj u . 
Dzieweczka pani Jaworkowskiej.zostawszy na chwilę 
gospodynią, wyprostowana, p'oważna,aby zatrzeć 
kom prom itującej piłki wspomnienie, ję ła  się przecha
dzać , przekonywając rucham i i postawą pana Ga- 
brjela, że wcale już dzieckiem nie była. P rzecho
dząc około zwierciadła spoglądała w nie i dziwiła 
s ię j ja k  była uroczyście słuszną i stateczną osobą. 
Na chwilę naw et, nie wiedząc jak  zawiązać rozmowę ( 
wzięła książkę ze stolika i poczęła ją  przerzucać 
z wprawą czytelniczki nałogowej, oczy jednak  po 
nad książką śledziły ,w rażenie jakie dobrze odegra
na rola, czyniła na pięknym  młodzieńcu,*. Scena 
ta nie trw ała  jednak  długo z wielkim żalem  a r ty 
stki i widza, wprędce bowiem weszła panna E lw ira  
z biletem w ręku.

— Byłam  pewna, że m am a nie może być na wie
czorze rzekła —  doktór wyraźnie je j zakazał, ja  
nie pozwolę, a sam a bez niej być nie mogę.

Przecież z m am ąj, z m oją mamą,*- wrzuciła 
śmiało Jaworkowska.

—• Ale z nikim  w świecie, gdy m atka w łóżku 
i c ie rp iącarp rzerw ała  E lw ira —  za nic w świecie!/ 
Racz pan podziękować za pam ięć o nas, przeprosić 
b a rd z o ^  i,^  już nic więcój..,

P ilaw ski spojrzał sm utny na E lw irę.

—  Czy to je s t nieodwołalne?—sp y ta ł.— Przyznam  
się pani, że lękam  się^aby wina niepomyślnego po
selstwa nie spadła na mnie. Młodzieży tancującój 
mamy dosyć, panien je s t nie^wiele.

— Ale j a ^  prawie nie tańcuję — zawołała EI- 
w ira,r- moja przyjaciółka —  wskazała na m ałą Ja - 
wflrkowską — wyręczy mnie z ochotą i zapałem, y -  
Dzieweczka się zarum ieniła.

— Stanowczo więc? — spytał Gabrjel.
—  Nie będziem y,bo być nie możemy.,
—  Towarzystwo je s t bardzo miłe, ożywione, naj

lepszego tonutt- rzekł P ilaw sk ts, L*/- jeśli panie 
w strzym uje obawa...

E lw ira zarum ieniła się s tra szn ie j—Nas? $bawa?ł<r 
7miłuj się pan^y na myśl to nam  nie przyszło.*, 

Pom im o otrzym anej odprawy, Gabrjel, k tóry  czul 
i wiedział, że panna Elw ira swobodniejszą z nim  
daleko była pod niebytność m atki, radby był pobyt 
swój p r z e d ł u ż y ć ^ r o z m o w ę  przeciągnąć y tf n a  
nieszczęście nie. znajdował powodu.
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— Mam pani służyć jak ą  książką?-zapytał..
— Oł Dixona jeszcze nie skończyłam ,, a 'D um as’em 

trochę się dławię*,. dziękuję panu.
— Je s t rzecz dziwna.rw trącił Gabriel —  że mimo 

niepospolitych talentów  pisarzów osta tn ich  la t, ża
dna ich książka nie obchodzi, nie p rzyciąga, nie 
zajmuje tak jjak  niedaw ne jeszcze dzieła tej epoki 
naszego wieku, k tó ra  była jakby odrodzeniem 
ducha.

—  Tej epoki ja  niępom nę —  odparła E lw ira —  
pan  także zapewne nie żyłeś w niej, lub nie c z u łe ś , 
że ży jesz .^  ale porównyw ając to )CO około 1830 ro 
ku wyszło z tem jco  wychodzi 1866 — czuó?że tam 
to byli artyści, a to są. rzem ieślnicy po troszę. T e- 
chnika zosta ła^  natchnienie u p ad ło .y  W  tam tej 
chwili w coś wierzono^. dziś m jy  w nic.» oprócz na
szego sm utku;,^

—  To praw da —  szepnął P ilaw skisrzm ęczyli się 
w szyscyj-y  wyżylij, odpoczywam y.^

Gabrjel widocznie szukał pozoru tylko do dłuż
szej rozmowy*-- Nie chce pani zamów id sobie godzi
ny fortepianu w W arszaw skim  fo telu?

—  Dziękuję, mówiłam panu —  m uzyka w danej 
godzinie je s t dla mnie -y- niemożliwą.

—  Ale tęskno ta  za fortepianem ...*
—  Przeżyd ją  potrzeba ~ f  jak  wszystkie tę 

sknoty .^

Pilawski m usiał chód niechętnie się pożegnad, 
podali sobie ręce, k tóre się ledwie zetknęły, lecz 
oczy Elw iry pełne wyrazu, sm utne, m ówiące, spo
tka ły  się z jego oczyma i powiedziały m u — do wi
dzenia!

Zaledwie P ilaw ski odszedł, wbiegła niespokojna 
pani Jaworkow ska, która pana Boga nawet samego 
p rosiła  w duchu, by natchnął D om ską a dał jej 
myśl nieprzyjęcia b i l e t u j  odmówienia. N ieśm iała 
się tego spodziewać.

—  Moja Elwiro —  rzekła chwytając ją  za r ę k ę -  
no cóżf? no co? jbył pan Pilawski z zaproszeniem? 
Mieprawdaż?

—  T ak jest.y  q

—  No i cóż? i cóż? proszę cię, jakżeś się zdecy
dowała?

—  W ie m am ar-podchwyciła córka—  ja  za E lw i
rę  m am  tańcowad, proszę się jej spytad samej.*

— O dm ów iłyście?jakto?-z n ie tajoną radością za- 
wołała przyjaciółka..— ^ a K czego?
. —  Mama chora^y-a ja  sam a byd nie chcę i w chwi

li jgdy ona cierpiąca jani bym mogła,*
Przyjaciółka aż w czoło ją  pocałowała.*
—  R zeczy w iśc ie^  lepiój nie m ogłyście zrobid fr- 

Choroba, niedyspozjmja^j* i po wszystkiem.y J a  tak 
że nie wiem,czy będę na pikniku, chód mi doktór 
ruch  zaleca .,( Nie jestem  zdrowa, pootw ierają oknai 
będą przeciągi,,, gorąco.. Nie -y- nie rnogę^ nie pój
dę, albo tylko na chwilę, pour fa ir s  acle de p re 
sence. y

— Ale ja  muszę byd — odezwała się dzieweczka - 
aby za E lw irę tańcowad.-.

Na to nie było odpowiedzi, Jaworkowska poszła 
do pokoju przyjaciółki powinszować ijej tego tak tu , 
z jakim  się znaleśd um iała. Łatwo się domyśled, 
że choroba pani Domskiej była um yślna w istocie- 
Biedna kobieta  czuła fałszywe położenie*,. i korzy- 
stad  nie chciała z tego,iż jej nioznano.*

—  Ja k a  ty jesteś rozum na i poczciwabzawoła. 
ła  J^w orkow skayjpkto dobrze, że ty  tam  nie idziesz.^ 
Spojrzała —Dom ska w oczach m iała łzy.

t . __  .

P iknik  jakkolwiek pozbawiony kilku pań ma k tó 
rych w spółudział rachowano, pod berłem  hrab iny  
Palczewskiej rozpoczął się bardo wesoło i świetnie.^

Na kilka godzin przed n im ^ zaręczały głośno c h o re , 
i zdrowe tancerk i,że nie m ają ubrań ,że wcale wystę-f 
powad nie m yślą, że u wód stró j powinien byd jak  
najskrom niejszy itd. itd .,pom im o to jednak ,gdy  po
częły wchodzić na salkę oświetloną a g iorno  (chociaż 
stearyną),okazało  się, że w tych ubraniach mogłyby 
były w ystąpić w Krakowie pod B aranam i i we Lwo
wie pod Kawkam i. W  pierwszej tej chwili zapaśni- 
ce naprzód rozpatryw ały się w sobie i uśm iechały 
z zadowolenia lub z zazdrości* a gdy*. chód nieoso- 
b liw a^  zabrzm iała muzyka*^ serca m łode zadrgały , 
młode nóżki tupnęły . Do tańcał/{Jjb tańca! H rabi- 
naP alczew ska miewała różne f a n ta z je ^  bywały la - 
ta jże nie tańcowała wcale , udając s ta rą  \i znużoną, 
potem skakała zapalczywie choćby dnie i nocy z rzę
du. W  K rynicy nie m iała ochoty. Czy na to nie 
wpłynął objawiony głośno przez Pilawskiego w strę t 
do tańca! Nie jesteśm y pewni ę*- ale -*-złe języki 
Już upatryw ały  pomiędzy dwojgiem zawiązek czul
szych stosunków. Myliły się one jbiorąc grzeczność 
G abrjela za zajęcie h rab iną , a może -y  ciekawość 
p a n ic z a  początki serdecznej skłonności. Szeptano 
sobie, iż na panią Em ilję przyszedł nareście dzień 
przeznaczeń,. wyrokóWj... stanowczy. Lucia i Musia, 
a nawet sta ra  Ormowska dodawały, że nos pana P i
lawskiego ją  oczarował.*/ G rejfer, k tóry  m iał n a
dzieję nadziei podobania się, zwrócił się jak ichś za
sięgnąwszy tajem nychjinform acji^-yku pannie Dom
skiej. Potrafił się wcisnąć do niśj i nadzwyczaj był 
nadskakujący, obie panie wszakże odpowiedziały m u 
grzecznym  a wyrazistym  chłodem , k tóry  on sobie 
zwyciężyć postanowił. Jednym  ze środków przez 
n iego dobranych było, że od rana do wieczora, ile
kroć spotykał i mówił z paniami, częstował je  swemi 
stosunkam i poufałemi z arystokracją . W ybór nie 
był nader trafny, lecz G rejfer’ten sposób uważał za 
panaceum  powszechne i nigdy szkodzić nie mogące- 
N a 'ten  raz było ono wszakże - y  szkodliwem.

Nie bez przyczyny młodzież lubi bale i tańce*., 
nie mówiąc już o przyjemności skakania i popisu 
zręczności, siły, postaw y,^  w tej wrzawie balowej 
pospolicie z największą łatw ością rozm aw iają z sobą 
ci, co gdzieindziej poufale, serdecznie zbliżyć się nie 
m ogą. Zapał zabawy, upojenie dodaje odwagi i u sta  
śmielej wymawiają wyrazy, k tórych by w biały dzień 
w chłodny czas wyrzec się nie ośmieliły. Z tych 
zabaw wynoszą się owe na piersiach potem  piastowa
ne pam iątki, drogie rękawiczki podarte** zeschłe 
kw iatki bukietów, kawałki wstążek i wonne chustecz
k i  n iepoczciwie skradzione.^- Tak bywało dawniej, 
i dziś jeszcze u niejednego siwego a zgarbionego 
jegom ości chowają się pod kluczem owe zabytki 
przeszłości, z których przy inw entarzu pośm iert
nym  śm ieją się krew ni i kanceliści. Czy te raź
niejsze pokolenie, praktyczniejsze nierównie od tych ; 
co je  poprzedziły, pójdzie za przykładem  przodkówzr 
w ątp im y.^  Inaczej się ono wychowywało, a ta  
cześć kobiety — ideału, ta  miłość Mickiewiczowska 
i S chillerow skay osiem nastoletnim  aspirantom  do 
egzam inu m atu rita tis  wydaje się śmieszną,* później 
mowy byd o niej nie może. W  dwudziestym roku 
młodzieniec je s t mężem stanu  i pozytywistą*,, m a
rzy o reform ie społecznej, a niewieście nadawszy 
emancypację, trak tu je ją  jak dobrego kolegę, z k tó
rym  nie potrzebuje robić cerem onji. Nie przesadzam  
wcale, je s t tak, a czy na tern m łodość zyskała, ko
bieta, człowiek^ rozwiązywać nie będę. W padłem  
naw et w rozprawę tę  niezupełnie potrzebnie, bom 
chciał tylko wytłomaczyć ,w  jaki sposób h rab ina 
Palczewska, która dotąd nie m iała zręczności b a
łam ucić Gabrjela, bal właśnie i najliczniejsze zgro
madzenie w ybrała ku tem u celowi. W iedziała b a r
dzo dobrzepż wszyscy czemś innem zajęci, wcale

na nią uw agi zwracać nie będą. W ytłom aczyła się 
od tańca bólem  głowy i bezsilnością ja k ąś . Gabriel 
nie tańcow ał też, tylko w ybierany do figur, z m usu. 
P okrąży wszy chwilę i szukając sobie m iejsca, h rab i
na zbliżyła się sam a do niego.

— Ja k  to dobrze, że pan nie tańcu jeszt-rzek ła ,— 
tnam  kogoś do ro z m o w y .^

—  Al najniezdolniejszego w św iecie)— zaśm iał 
się Gabrielą Wszyscy moi przyjaciele oddają m i tę 
spraw iedliw ość, że nie^um iem  prowadzić rozmowy.

Po cóż j ą  prowadzić? przerw ała E m ilja -r- |e ś li 
ona nie idzie sam a, n iańka nic nie poradzi. P ro b u j- 
m y ^-m n ie  się zdaje, że przy  takiej obfitości przed
m iotów ..,

A^ pani! fizysię w to liczą i s tro je  dam?~spylał 
P ilaw ski,—  V  tych rzeczach nie jestem  kom peten
tn y ^  a wiem*że św iętokradzeą się zowie, kto śmie 
kobietę oskarżyćjże się ubrać  nie um ie.y

—  P a trz lp an  nie na stroje. Spójrz na twarze.* 
na uśmiechy*fna przyciągania i odpychania objawia
jące  się w tłum ie^  na w rażenia tań ca^  na.. |h z m i-  
łu j się pan, widoków zajm ujących bez miary!.

•— Ale pani zam iast tak  zimno się im p rzy p a try 
wać, powinna byś raczej napić się z tej czary..

—  AŁaż do mętów z niej piłam ., fusy na dn ie //
— Ja k  w szędzie./ ' <
—  Nie wszędzie.
—  Gdzież ich nie ma?
—  Gdy powiem nie uwierzysz mi pan*, bo to-?co 

pow ienijjest do m nie niepodobne j-j- a jednak  będzie 
to  wyraz najrzeczyw istszy mej duszy.

P ilaw ski spojrzał zdziwiony, h rab ina p rzybrała  
m inkę poważną.

—  W szystko to są dziec. s iw a .,  p re lud ja  życiau 
przegryw ki do szczęścia lub n ie -/! ;. .  Raz kiedyś 
zacząć żyć trzeba na serjo . Jam  dotąd jg r a ła  p re 
ludia^. chciałabym ^ rozpocząć wielką S onatę^  moich 
p rzeznaczeń ./ Jestem  wdową, ale m ogę powiedzieć*, 
że nie byłam  praw ie m ężatką. W ydano m nie dziec
kiem  za m ążr  parę  la t tego związku pam iętne mi 
są  tylko sukniam ijktóre nosiłam i b ry lan tam i *w któ
re się  ubierałam . W dow ą w róciłam  prawie do 
dziecinnych lat.T ze swobodą em ancypowanej kobie
ty ./  W olno m i było zaglądać we wszystkie kątki 
życia,,, baw iłam  się,*, znudziłam . Dosyć tego .v

—  A zatem r-rzeki P ilaw ski^pozostaje ty lko.....
—  J a  panu powiem, j e  ne su is  p a s  beguile, po

zostaje m i zakochać się mocno i pójść za m ąż, a po
tem  być albo zawiedzioną i nieszczęśliwą, a lb o y  
bardzo, bardzo szczęśliwą... W szak m i się to n a - , 
leży?

Pilawski nic nie odpowiedział, spojrzała nań'.— Co 
pan ina to?

— P rzestraszony jestem , żeby kto oprócz m n ie  
nie posłyszał tych wyrazów i nie wziął ich na serjo,.. 
m ógłby...

Pani Palczew ska ruszyła ram ionam i.
— Bez niebezpieczeństw a m ogłabym  je powie

dzieć głośno. Niechby się starali wywołać moją mi- . 
łość, ale powiedz m i pan, sąż to ludzie do kochania? 
Lalki, kom edjanci, ■¥• przepraszam  pana, czubate 
dudki, człowieka nie widzę.*

To mówiąc zwróciła oczy na G abriela,,spojrzała 
nań straszliwie y -  i zamilkła..-.

Pilawski .jakkolwiek m łody, był niezm iernie oglę
dny i  w yraziste wyznanie hrabiny wziął za fan tazję* / 
za wyskok oryginalny — nic więcej. Była czarują
cą r f  ale razem  straszną. Śmiałość jej, szczerość, 
energ ja czyniły ją  uroczą*,, a mimo to przerażały. 
W zrok był jakby  potwierdzeniem słów, wywoływał 
odpowiedź.),

—  P an iy rzek ł zwolna Pilaw ski*-m iędzy ludźmi 
mało je st rzeczywistych ludzi, a najm niej ty c h jC O -



by byli niem i logicznie życie całe.y Chwilam i s ła 
bniem y wszyscy. Szukając ideału m ożna go nigdy 
nie znaleść.

—  M a is  je  su is de bonne com position  — odez
wała się Palczew skafnie żądam  od człow ieka więcej 
nad to, by chód pięd m inut był idealnym . Mało kto 
i to potrafi. W ięcej powiem, udawad go na w et nie 
um ieją i nie silą  się. P a trz  pan -d o d a ła .— Każdy 
z tych panów, nie wyjmuję i p an ie(ani chcę wyjątku 
d la siebie, ideał swój nosi wypisany na całej posta
c i ą  bo natu ra ln ie  każdy się sili pojęcie o nim  na 
soŁie urzeczywistnid. Gdybym się nie obawiała> 
abyś m nie pan poczytał za bardzo złośliwą, z ro b i
łabym  przeg ląd  całego koła naszego, aby panu po
kaz ad jak  nędzne są ideały  tych panów.

Dajm y tem u pokój. Bez pochlebstwa, pan p rz y 
najm niej wyglądasz na szanującego siebie i każące
g o  się szanowad człowieka, na isto tę  m yśląeą, ppo- 
ważną^a nie obaw iającą się rozśmiad, żeby nie spa
dła z p ie d e s ta ła m i zaś!#

Pilaw ski ręce załamał.]—A \p a n i h r a b i n o ^  na 
Boga, proszę sobie nie żartow ać ze m nie '.Ja nie m am  
najm niejszej p retensji uchodzid za coś innego ,jak  za 
bardzo pospolitą isto tę, chodzącą po ziemi i podległą 
wszystkim ziemskim słabościom .

—  J a  takżel-zaw ołała h ra b in a ,— l^idzisz pan, że 
m oją jedyną cnotą to, że nic nie udaję, że je stem  ta - 
ką>jaką mnie Bóg stworzył#* I  d l a t e g o  może, lu
dzie nawykli do szukania czegoś skrytego w każdym , 
we m nie dom yślają się jeszcze więcej,niż w idząc za
tem .. okropnych rzeczy.Przysięgam  panu.że się m y
ją. Mam tę  wadę tylko, że nie m ając co z życiem 
zrobid,baw id się chcę, i tę  dziką p retensję  jże  r a -  
dabym  byd szczęśliw ą.#

Pilaw ski był jak  na m ękach, słuchając tych  zwie
r z e ^  nie-pochlebiał sobie, by one więcej jak i cel 
m iały nad chwilową rozrywkę i zakłopotanie m ło
kosa, ale m u było z tern jakoś dziwnie p r z y k r o ^  
nie wiedział co odpowiadad. O chłonął w reście^m ó ' 
wiąc sobie —  trzeba oddad szczerością za szczerość;

—  O sz c z ę śc iu ,- rz e k ły  tyle je s t chodzących po 
świecie plotek, że nie wiedzieć czem u wierzyć. Z po
rów nania ich wszystkich w yciągnąć m ożna tylko 
ten  pewnik, że szczęście acz rzadko zjawia s ię , ale 
kwitnie krótko i podlega łatwo zniszczeniu.

—  Choćby było krótkie f i  byle go skosztować!- 
odpowiedziała h ra b in a .-  Od m łodu nam  nab ijają  
n iem  głowę.* A panłt wierzysz w nie?

—  Nie m yślę o niem.*- rzek ł P ilaw sk isrm am  to 
przekonanie, że człowiek dopiero postrzega  ̂że był 
szczęśliwym, gdy nim  byd przestaje.

—  Zdaje m i się, żem to gdzieś czytała?-rozśm ia- 
ła  się h rab ina .

—  Nie zaręczam  czym się nie zapożyczył, choćby 
z greckiej antologji,r-rozśm iał się G abrje l.—Czło
wiek już teraz nic nowego wymyśleć nie może.

W ybrano  hrab inę do figury, poszła znudzona wi
docznie, dając szal do trzym ania Pilaw skiem u, co 
obudziło wiele zazdrości i szepty wywołało.. W róci
ła  wkrótce^przeszedłszy po sali,i na nowo rozpoczę
ła  rozmowę. Była ona prowadzoną jak  część p ie r
wsza w tych ogólnikach o życiu i świecie, które nie
znacznie najwięcej powiedzieć dozwalają, pozornie 
nic prawie nie mówiąc, Pilawski odpowiadał ty lk o , 
trzym ał się na wodzy i widocznie nie dawał upoić 
ani wzrokiem, ani słowem, ani nadzwyczajną pu
blicznie m u okazywaną łaską, która by innem u 
głowę zaw róciła. H rab ina to  postrzegła!*— |e n  
człowiek m usi byd już zakochany^  rzekla’w duszy 
do siebie —  ale choć trochę trudniej zdobyć tw ier
dzę zajętąy, nie m yślę rozpaczać, żeby mi się to 
udać nie miało*, m am  za sobą bardzo wiele, jeśli 
się kocha w panience^ to jako w dow a mam więcej

swobody ruchów , słowa, i broń ^której tam ta  użyć nie 
m oże*  Zobaczym y./

— K ochałeś się pan kiedy w życiu?-.zapytała n a
gle kończąc rozm ow ę.

—  Ja ? -rz e k ł drgnąw szy mimowolnie G abryel — 
•«". paniko py tan ie, k tó re  tylko spowiednikowi zadać 
wolno i na k tóre się nawet spowiednikowi odpow ia
da czasem  n ie z u p e łn ie  szczerze. Któż się nie ko
chał? J a  w W enerze z Milo, w M adonnach R afaela 
w Mignon Goethego, w B eatrysie Dantejskiej.

—  N o ,— i w garderobian ie mamy? jj-przer w ała 
śm iejąc się h rab ina ..

—  Nie!
—  To w kuzynce?
—  Nie, bom nigdy jej nie miał.*
— A w kimże?
—  Je ś li potrzeba gorączki i nadziei * ażeby scha

rakteryzow ać to uczucie, nie kochałem  się nigdy |-Y- 
m arzyłem  na r ó ż n e |te m a ta - i  to  była moja miłość.

—  A r t y s t y , a  jako człowiek, m iałeś pan choć 
nam iętności? j To pytanie było już tak  dziwnie zu
chwałe, że Gabrjel zdrętw iał i zam ilkł. -V- H rabina 
ram ionam i ruszyła.

—  W idzę żeś się pan przeląk ł. P raw da, aleś m o
że nie zrozum iał mnie. Jesteś  tak  zimnym dopra
wdy, że go zaczynam  posądzać o kom edją ch łodu*  
Umyślniem tu  żarzący w ęgiel rzuc iła  na lódj. cóż 
p a n n a  to?

—  Będę o tw artym yrzekł Gabrjel.-r od nam iętno
ści b ron iły  m nie uczncia. M arzyłem i nie m iałem  
czasu szaleć.

—  A m arzenie n igdy’nie przeszło w szaleństw o, 
ani uczucie w nam iętność?

—  D otądW  n ie ro d p a rł P iiawski.'*~W ynikło to po 
części zapewne z mego — tu się za jąknął —  z m e
go trochę excentryeznego położenia tow arzyskiego, 
iż do życia nie jestem  śmiałyby patrzę, uczę się go — 
wystąpić nie m am  ochoty.

Z niezm ierną ciekawością kończyk tćj nici A ria
dny pochwyciła pani Palczewska."

— W spom niałeś pan o nieco ekscentrycznem  poło
żeniu swojem,£czy godzi się pytać o bliższe objaśnie
nie tej zagadki? — podniosła oczy h rab ina i zobaczy
ła  G abrjela bladym  ja k  ściana* drżącym , zmięsza- 
nym , w postaci w inow ajcy,którego na ścięcie p ro
wadzą. U(iderzył ją  ten  zbolały wyraz tw arzy, te 
u sta  na pół o tw a r te j  k tórych  słowo się dobyć nie 
mogło.>

—  Co panu jest?~zawołała przestraszona..
—  Mnie? f -  $ic gorąco w sa li — cicho ode

zwał się G abrjeljrprzepraszam  panią hrabinę^, zu
pełnie nic! f:o już  przechodzij. ale niech mi wolno 
będzie na zadane pytanie nie odpowiedzieć*

Na tern skończyła się rozm owa* H rabina spu 
ściła głowę, zam yśliła się f i -  zrozum iała, iż w życiu 
tego człowieka było w istocie cośjCzego zdradzić nie 
chciał, wyznać nie m iał siły, ale cóż to być mogło? 
Zbrodnia?@ hydne wspomnienie**? l̂ jn a  rodziców? 
Nie m ogła w m ętnych przypuszczeniach wpaść na 
żadną m yśl jaśn ie jszą*  Tym czasem  piknik coraz 
się ożywiając, rozpasując, m ożna powiedzieć szałem 
ogarn ia ł tancerzy.,- P an i Palczew ska jakby z rozpa
czy rzuciła się w wir taneczny z całą g o rączk ą  sobie 
w łaściw ą# O bejrzała się nie rychło, szukając oczy
ma Pilaw skiego. Nie było go, usłużny kuzyn do
niósł, iż m u duszne zaszkodziło pow ietrze i poszedł 
do domu. W  istocie Gabrjel chodził po samotnej 
uliczce około źródła zamyślony, sm utny , z zarzuco- 
nem i w tty ł rękam i., m arzenia tłum em  zwijały mu 
się po bolącej głowie.,^ i wzdychał. Miał la t dw a
dzieścia kilka!)^

P iknik  sam z siebie był bardzo św ietnym , ale 
m iał i tę dobrą stronę, że nimby się na drugi zdo
byto, obfitej dostarczył treści do rozmów, opow iadań 
i domysłów. Pomimo zajęcia tańcam i ̂  uw ażali 
wszyscy bardzo dobrze*.,długą i ożywioną rozm ow ę 
między h rab iną , a panem  Pilawskim* P o strzeż o n o  i 
iż Pilawski po niej wysunął się wcześnie, a h rab in a  
nagle jakoś rzuciła się do tańca, choć zrazu oś wiad- 
czyła^iż tańcować wcale nie będzie. P iln ie jsi b a 
dacze hum orów, meteorologowie dusz ludzkich, 
zauważali nazajutrzfmimo wesołej zabawy, chm urkę 
niezwyczajną na czole hrabiny, k tóra uparcie po
większała się do wieczora, nie znikła nazajutrz i po
została, zagrażając jakąś na tern niebie pogodnem  
dotąd nadzwyczajną zmianę. Grejfer badał jak ie  
będzie zachowanie się Pilawskiego,'-ale w nim naj
mniejszej nie znalazł jawnej różnicy.

Dobrych dni kilka zeszło na przygotowaniach do 
drugiego wydania pikniku, które miało być powię
kszone i poprawne przez autorów. W odę wypijano 
ze źródła jak  zwykle, deszcz przekrapiał codzień, za- 
błacano się na nigdy praw ie nie wysychającym de
ptaku rzeczy szły trybem  powszednim, gdy oko
ło południa jednej niedzieli* zameldował się hrab in ie  
z uroczystą jakąś m iną pan K arol Surwiński. P a n i  
Em ilja siedziała nad książką dosyć znudzona. Gdy 
wszedł, złożyła ją  z rezygnacją,*- spodziewając s i ę , 
że gość będzie jeszcze od książki nudniejszym  i za
cznie od deszczu.

jP . K aro l siadł. Na tw arzy jego malowało się t r o 
chę niecierpliwości, hamowanej dla przyzwoitego 
znalezienia się. Z agaił,py tając o zdrow ie,jdoniósłiże 
pani Jaworkow ska cierpi na okrutną fluksję, że 
Ormowska pogniewała się na Lusię, za niezręczne 
znalezienie się na pikniku, że pani Domska znowu 
od dwóch dni nie wychodzi, że k3. biskup Łętowski 
przyjechał itp.

—  Ale ja  czuję, że pan m i masz coś innego do 
powiedzeniami wybierasz s ię^  zbyt długo,*., czytając 
przedm owę. P rzystąp  do rzeczyl-zawołała przen i
kliwa hrab ina.

—  Jakże się pani m ogła tego dom yśieć?-eapytał 
zdziwiony niezm iernie stary  kaw aler.-C hyba już  pa
ni co wie? Ale zkąćMj i jak? 60 słowo honoru daję, je 
dnej pani Ormowskiej..#

—  Nic nie wiem, baronowej nie w idzia łam ., 
czytam  z tw arzy waszój, panie K arolu.

—  Z mojej tw arzy ? 'fro szę lj proszę!-rzekł ram io 
nam i ruszając p. K a ro tr |le  pani chyba jesteś ja sn o 
widzącą!

—  Trochę, czasem .srrozśm iała  się pani Palczew
ska —  ale mów i nie cedź.

Surw iński p rzybrał twarz uroczystą, zwolna za ło 
żył praw ą rękę za surdut, dobywając coś z kieszeni 
i począł obejrzawszy się;

—  Nie lubię rzeczy rbbić przez połow ęn^zekłr- 
gdy postanowię co, do trę  zawsze do grun tu . Otóż 
w sprawie tajem niczego p.Pilawskiego^powiedziaw- 
szy sobie,że napiszę do W arszawy, napisałem.

(d. c. n).
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(D alszy ciąg )

Imci pani M ac-Stinger wym awiała te słowa do
nośnym głosem , nasłuchując czy ją  nie dojdzie 
z pierwszego p iętra jaka uwaga, i m ając na n ią  od 
powiedź gotową.

— Powiem  to  wszystko kapitanowi, o d p arł ła 
godnie W alter, skoro tylko raczy m ię pani wpuścić 
do domu.

Jakkolwiek drzwi były o tw arte, przeszkodą jednak 
była downijścia drew niana jakaś zapora, prawdopo
dobnie dla tego w poprzek schodów położona, aby 
mali M ac-Stingerowie nie łazili po nich i z nich nie 
spadali w czasie niewinnych swych rozryw ek.

—  M yślałabym, rzekła pogardliwie M ac-Stinger, 
że kto o mało drzwi moich nie rozwalił, potrafi 
przez tę  deskę przeskoczyć.

W alte r nie m iał nic pilniejszego jak  wziąść te 
słowa za rodzaj zachęty, i przesadziwszy jednym  
susem zaporę, puścił się po schodach zostawiając za 
sobą groźną jejm ość wielce oburzoną, i w yrzekającą 
głośno na to pogwałcenie cudzego mieszkania. Ale 
W alter ani jej słyszał, b iegł bowiem jak  strzała  po 
schodach, i przebywszy strefę m gły wilgotnej spo
wodowanej wyziewami prania, był w jednej chwili 
w pokoju kapitana. Zastał tego ostatniego zaczajo
nego za drzwiami; w yglądał mocno wzruszony, a n a 
wet zatrwożony.

  Powiadam ci, mój chłopcze, rzekł z cicha do
W altera , żem jej nigdy na grosz nie był dłużny, ro 
biłem  co mogłem żeby jej dogodzić, starałem  się przy
podobać jej dzieciom, a wszystko to nic nie pomaga; 
jak  jćj mucha na nos wsiądzie, to o m ało domu nie 
roztrzęsie.

— Żebym był na pana m iejscu, to bym się wy
prowadził.

— A na co mi się to przyda? Odszukała by mię 
ona na św iata krańcach. Ale siadaj no mój chłop
cze, —  jak  się miewa sta ry  Sol.

W  chwili wejścia W alte ra , kapitan całkiem  ub ra
ny i w kapeluszu na głowie, zabierał się właśnie do 
obiadu, złożonego z baraniój pieczeni, z butelki por
te ru  i z gorących kartofli, k tóre sam sobie ugotował 
i które b ra ł po jednem u z m ałego rondelka. Zanim 
jeść zaczął, odszrubował haczyk zastępujący mu r ę 
kę, a w miejscu jego założył nóż, k tórym  począł o- 
bierać kartofel dla W altera, zadając m u pytanie: 
Ja k  się miewa sta ry  Sol?

Młodzieniec już się był nieco w ysapał, ale zara
zem u trac ił w części podniecenie wywołane przy
śpieszonym biegiem ; usłyszawszy tedy zapytanie 
kapitana, popatrzał na niego przez chwilę, potem  
zawołał tylko:

—  O mój drogi kapitanie!., i na głos się roz

płakał.
Nie m a wyrazu coby zdołał określić trw ogę 

i zdum ienie C uttla na ten  widok. Obraz wdowy 
M ac-Stinger p ierzchnął nagłe z jego m yśli. Upu
ścił na stół kartofel i widelec, a praw dopodobnie 
byłoby się i z nożem stało to  sam o, gdyby się spo
dziewał usłyszeć lada chwila od niego, że się pfze- 
paść rozw arła w Starem  mieście i że w n ią ru n ą ł s ta 
ry  jego przyjaciel wraz z tabaczkowym  swym fra 
kiem, okularam i, chronom etrem  i innem i przynale- 
żnościami.

W szelako gdy się kapitan dowiedział od W altera
0 co tu  w łaśnie chodziło, s ta ł się o wiele spokojniej
szym. Po krótkiej chwili nam ysłu, wstał z miejsca
1 wziąwszy z najwyżBzćj półki kredensu nie wielkie 
blaszane pudełko, dobył z niego cały swój pienię
żny zapas, wynoszący trzynaście funtów i pięć sze- 
lingów i w sunął skarb ów w kieszeń granatow ego 
fraka, dodając do uiego dwie łyżeczki od kawy tak 
zużyte i pogięte, że raczej n a  szkielety łyżeczek wy
glądały, i  rów nie s ta re  szczypczyki od cukru . P o 
tem  wydobył g ru b y  sreb rny  zegarek  z głębokiej kie
szeni w k tó re j zwykle spoczyw ali obejrzał go, aby 
się zapew nić że ów sp rzę t szacowny w zupełnie do
brym  byl s tan ie , przyszrubow ał sobie znowu stalo
wy haczyk do ręki i  wziąwszy w drugą gruby  kij 
sękaty, d a ł znak W alterow i, aby za nim  po
szedł.

W- chwili jednak  gdy już m iał wyjść z pokoju, 
przypom niał sobie pomimo gwałtownego w zruszenia 
jakiego doznawał, że na dole m ógł napotkać groźną 
wdowę i zaw ahał się nieco, spoglądając w stronę 
okna, jakby m iał niejakie nagabanie spróbować tś j 
ryzykownej drogi dla uniknienia spotkania z nie
przyjacielem . O statecznie jednak , chwycił się pew
niejszego i m niej niebezpiecznego środka, chcemy 
powiedzieć —• podstępu.

— Słuchaj no chłopcze, rzekł do W alte ra , dając 
mu nieśm iało znak aby poszedł przodem  —  idź ty 
pierwszy, a kiedy będziesz z domu wychodził, 
krzycz głośno, do zobaczenia, kapitanie! Potem  
zatrzym asz się na rogu pierwszej ulicy i tam  na 
mnie poczekasz.

P lan  kapitana Cuttle zdradzał g łęboką znajomość 
tak tyk i przeciwnika, zaledwie bowiem W a lte r  ze
szedł ze schodów, imci pani M ac-Stinger pojawiła 
się na progu kuchenki, podobna do mściwego wid
ma. W szelako, zawiedziona w nadziei spotkania 
swego lokatora, poprzestała na kilku m rukliwych 
wyrazach, skierowanych przeciw gościom  wywala
jącym  bram y domów i wróciła zaraz do kuchni.

Upłynęło prawie pół kw andransa zanim  kapitan  
znalazł odwagę spróbować wyjść z domu, i W alte r 
czekał dość długo na rogu ulicy, nie m ogąc wypa
trzeć błyszczącego kapelusza ceratow ego. Ale w resz
cie Cuttle wyleciał znagła z sieni jakby z procy 
i śpiesznie podbiegł ku W alterow i, ani się razu po. 
za siebie niejjoglądając. Dopiero gdy weszli w są 
siednią ulicę, p rzybrał m inę bardzo rezo lu tną i po
czął gwizdać jakąś piosenkę okrętową.

— W iesz co chłopcze, rzekł idąc, nasz poczciwy 
Sol djable się już starzeje.

—  O praw da, kapitanie. Gdybyś go dziś widział 
naprzykład! —  doprawdy, póki żyć będę, nie zapom 
nę tego widoku.

—  Idźm y prędzej, chłopcze, odparł Cuttle, p rzy 
śpieszając znacznie kroku. Kto prędko chodzi, n i
gdy tego nie żałuje; —  wywieś przed sobą tę zasadę 
jak  flagę, i trzym aj się jej zawsze.

W  dalszym ciągu drogi kapitan  nie odezwał się 
więcej do W altera, zapewne w skutek silnego wzru
szenia jakiego doznał. W szystkie jego  myśli krążyły 
około ciosu jak i spadł na przyjaciela i około wła
snego zajścia z wdową M ac-Stinger, niepodobna mu 
zatem  było przynieść młodzieńcowi swą rozmową 
jakąkolwiek korzyść duchową. Przybyli tak  w 
milczeniu aż przed sklepową wystawę starego Sola, 
zkąd nieszczęsny miczman zdawał się wypatrywać 
ra tunku  z jakiejbądź świata strony.

—  Słuchaj no Gillzie, zawołał Cuttie wpadając 
do izdebki i ściskając serdecznie rękę przyjaciela, 
tylko m i się trzym aj ostro, śmiało idź pod w iatr, 
a damy radę wszystkiemu. Czy mię rozumiesz s ta 
ry? Ostro się trzym aj, a podołamy wszystkiem u —

pow tórzył tak uroczyście, jak  gdyby w tych słowach 
m ieściły się najszacowniejsze ta jn ik i ludzkiej m ą
drości.

S tary  Sol uścisnął nawzajem jego rękę, dziękując 
mu serdecznie za okazane współczucie. W tedy  k a
pitan przybraw szy postawęł®poważną, zastosow aną 
do okoliczności, położył na stole łyżeczki, szczypczy- 
ki od cukru, zegarek i pieniądze, potem zapytał ko
m ornika ja k a  była cyfra d ługu Salomona i czy te 
rzeczy w ystarczały na jego zapłacenie.

—  Ależ mój panie, cóż mi po tern? rzekł B re g - 
ley. Te g ra ty  na nic m i się nie przydadzą.

—  Dla czego? spy ta ł Cuttle.
—  D la tego że pan Gills winien mi ni m ąiej ni 

więcej jak  trzysta  sześćdziesiąt funtów i sześć sze- 
lingów.

—  To i cóż z tego? odpowiedział kapitan nad ra
biając m iną, jakkolwiek go wyraźnie zm ięszała ta  
cyfra. Sądzę że do pańskiego niewodu każda ry b a  
dobra, bierz tedy co się b rać  daje.

—  T ak — ale zapominasz pan o tem , że od śle
dzia do w ieloryba trochę daleko — odpowiedział 
Brogley.

Głębokość tej uw agi wyraźnie uderzyła kap itana. 
Zastanowił się nad n ią  przez czas jak iś, spoglądając 
z ukosa na kom ornika jak  na człowieka niepospo
licie bystrego, potem wziął Salom ona na stronę 
i rzek ł do niego:

—  Słuchaj, no mój sta ry , opowiedz m i ca łą  tę  
spraw ę bardziej szczegółowo, radbym  wiedzieć w 
jaki tu  sposób zabrać się do rud la.

—  Ciszej! odpowiedział Gills, odejdźmy nieco da
lej. Nie trzeba  żeby o tem  wiedział W alter'. D ług 
ten  widzisz, to dawny dług jego ojca, za którego 
kiedyś poręczyłem . Od jego  śm ierci, spłacifeiti jdż 
znaczną część.tej należności, ale dalej.ąni.snj^nbuA ''*# 
N astały złe czasy, mój poczciwy Nedzie, i tak  po tro- 
chu człowiek coraz bardziej podupadł. Tylko ani 
słowa o tem  przed W alterem , rozumiesz, przyjacie
lu? Ani s ło w a— na m iłość Boga!

— A czy masz ty  choć cokolwiek grosza? zapy
ta ł bardzo cicho Cuttłe.

—  O, m uszę coś mieć przecie, pewnie że mam 
choć trochę, odpowiedział Sol, szukając naprzód 
darm o po pustych kieszeniach, potem gniotąc g ło 
wę w rękach, jak gdyby się jeszcze spodziewał z pe
ruki coś wycisnąć. W idzisz, dodał wreszcie p rzery - 
wanemi słowy i plącząc się w swem zakłopotaniu —  
ja  m am  przecie cośkolwiek ale... to co m am ... nie 
da się zmienić na pieniądze. Chciałem  — ale nie 
było można. Chciałem... s ta ra łem  się... ale jam  s ta 
ry ... już nie dzisiejszy... jam  do niczego. D oprawdy 
m am  coś przecie... a jak  potrzeba —  to nie wiedzieć 
gdzie się to podziało....

Mówiąc, starzec patrzał wokoło siebie błędnym  
wzrokiem, a był w tćj chwili tak  podobny do ob łą
kanego, który pochowawszy w różne m iejsca p ien ią
dze, sam nie wie gdzie ich szukać, że mimowolnie 
kapitan szedł za jego wzrokiem w nadziei, że może 
łada chwila starzec przypom ni sobie jakie kilkaset 
funtów ukrytych gdzieś w kominie lub w piwnicy.
Ale Gills wiedział dobrze co o tem  trzym ać i wcale 
w innem  znaczeniu mówił o swojem mieniu.

—  Jam  nie dzisiejszy człowiek —  powtórzył z wy
razem  spokojnej rozpaczy, napróżno usiłuję zdążać 
za wiekiem, sił m i nie starczy, i coraz bardziój z ty 
łu  pozostaję. N ajlepszą byłoby rzeczą sprzedać 
sklep, więcej on zawsze w art niż ten  dług wynosi, 
a jabym  gdzie sobie w kącie śm ierci doczekał. 
P rzyjdzie ona niedługo —  w yczerpałem  ju ż  siły 
i odwagę, nie rozumiem handlu po dzisiejszem u —  
Niech sklep przedadzą i niech raz będzie koniec te 
mu, niech ztąd wyrzucą tego biedaka — dodał w ska-
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żując na drewnianego miczmana — pójdziemy ra 
zem na śmiecie.

— Masz tobie! a co będzie wtedy z W alterem? 
spytał kapitan. No, no — uspokój się Solu, i po
mówmy rozsądnie. Daj mi tylko chwilkę do namy
słu, gdybym nie był biedakiem u którego końce za
ledwie z sobą się schodzą, nie potrzebowałbym dłu
go się zastanawiać, ale wszakże i tak, damy temu 
rady przecie. Trzymaj się tylko tęgo podw iatr, 
mój stary, a wszystko pójdzie dobrze, dodał kapitan, 
ufny w wszechmocną siłę tej zbawiennej porady.

Salomon podziękował mu serdecznie i usiadł so
bie w najodleglejszym zakącie izdebki. Cuttle zaś, 
przechadzał się czas jakiś po sklepie, głęboko zamy
ślony i z brwiami tak nachmurzonemi jak szczyty 
gór przed burzą. W alter nie śmiał przerywać jego 
zadumy, Brogley zaś, nie chcąc być nikomu na za
wadzie i przeczuwając w swej przebiegłości, że cier
pliwość najlepiej mu się w tym razie opłaci, odszedł 
nieco na bok i począł oglądać barometry, brać w 
ręce kompasy i teleskopy, słowem oddał się szcze
gółowemu przepatrzeniu wszystkich sprzętów po
rozkładanych w sklepie, usiłując odgadnąć ich prze
znaczenie.

— W alterze, rzekł wreszcie k a p ita n — jestem 
już w domu.

— Jakto? naprawdę? zawołał uradowany chłopak.
— Tak jest — już mam środek gotowy. Sklep 

widzisz, stanowi w każdym razie pewność; mając 
zaś tę pewność, twój pryncypał pożyczy nam potrze
bnych pieniędzy.

— Pan Dombey? spytał z bijącem sercem W al
ter.,.

Kapitan przybrał wyraz twarzy poważny.
— Spojrzyj na niego — rzekł wskazując Gillsa, 

sjdyby to wszystko co tu  jest sprzedano, umarłby 
niechybnie, wiesz dobrze o tem. Musimy więc do
łożyć wszelkich starań, aby zakład ocalić, musimy 
nie ominąć ani jednego kamienia nie zajrzawszy czy 
pod nim czego nie ma, a pod tym właśnie możemy 
coś znaleść.

— Już to prędzej pod kamieniem jak w kieszeni 
Dombeya, odparł smutnie W alter.

— Na później uwagi, mój chłopcze, a teraz w 
drogę co żywo. Naprzód ruszaj mi do biura i do
wiedz się, czy tam nie ma Dombeya. Tylko spraw 
się żwawo, żebym ani się spostrzegł kiedy już bę
dziesz z powrotem.

To mówiąc, kapitan pchnął z lekka w plecy W al- 
■tera, jakby w ruch go chciał wprawić. Chłopak nie 
opierał się więcej, ostatnie spojrzenie rzucone na 
stryja dodało mu skrzydeł. Po krótkim czasie po
wrócił zdyszany, donosząc że Dombey wyjechał 
do Brighton. Była to właśnie sobota.

— Czy wiesz W alterze — rzekł kapitan który się 
zdawał przygotowany na wszelkie przeszkody, oto 
wybierzmy się zaraz do Brighton. Jadę z tobą żeby 
ci dodać odwagi. Zbieraj się — nie mamy czasu do 
stracenia.

Co prawda kiedy już szło o to, żeby się odwołać 
do hojności Dombeya, co było dla W altera wielce 
przykrą ostatecznością, byłby on w każdym razie 
Wolał rozmówić się z nim sam na sam, niźli mieć 
* sobą kapitana, od którego wpływu nie wiele się 
w tym razie spodziewał. Wszelako, ponieważ Cufctle 
toiał prawdopodobnie w tym względzie zdanie cał- 
jdem przeciwne, a W alter znał zarówno jego upór 
O c e n ił  przywiązanie do s try ja ,— ze wszystkich 
ffi§c tych powodów, nie pozwolił sobie żadnej uwagi 
‘ Wybrał się z nim razem w podróż. Pożegnawszy 
’>§ na prędce ze starym  Solem, kapitan nie omiesz- 
^  zagrążyć znowu w swe głębokie kieszenie przy

niesione pieniądze i kosztowności, w celu — jak to 
przypuszczał W alter z trwogą pełną zgrozy, sp ra
wienia stanowczego wrażenia na umyśle Dombeya, 
Potem udał się śpiesznym krokiem do stacji dyli
żansów, powtarzając ciągle przez drogę swemu to
warzyszowi, że niechybnie zostanie kiedyś wspólni
kiem swego pryncypała.

X.

D alszy ciąg przygód drewnianego miczmana.

Po dość długim czasie użytym przez majora Bag- 
stocka, na śledzenie za pomocą lornetki coraz czę
stszych odwiedzin Pawełka u panny Tox i szcze
gółowe wypytywanie dzikiego o wszystko co się ty
czyło sąsiadki, dojrzały ów kawaler powziął stanow
czy zamiar zabrania znajomości‘z Dombeyem, uwa
żając ten krok za konieczny do bliższego rozpatrze
nia się w położeniu.

Panna Tox nie przestawała zachowywać postawy 
wielce chłodnej względem majora ilekroć go spoty
kała, co — nawiasem mówiąc, dość się jakoś często 
zdarzało. Oziębłość jej przemogła wreszcie żelaz
ną wytrwałość majora, i koniec końcem musiał zdać 
dalsze losy swych uczuć w ręce Opatrzności, która 
jak to nieraz powtarzał w klubie — zawsze mu się 
okazywała przychylną. Na dowód tego przytaczał 
śmierć starszego swego brata, który um arł w In- 
djach z żółtej febry, całkiem niespodzianie zo- 
stawując mu po sobie spadek.

W obecnej jednak sprawie, Opatrzność kazała dość 
długo czekać na swój współudział, z tem wszysfc- 
kiem w końcu nie zawiodła ufności majora. Pewne
go dnia, właśnie gdy d zik i zawiadomił swego pana 
że się panna Tox znajdowała w Brighton na służ
bie przy Pawełku, major przypomniał sobie z nagła 
z bardzo serdecznem uczuciem, że dosyć już dawno 
temu, odebrał był od przyjaciela swego B itherstona 
list w którym tenże go prosił, aby będąc kiedy w 
Brighton, nie omieszkał odwiedzić tam umieszczo
nego syna jego. Serdeczność owa dla oddalonego 
przyjaciela wzmogła się jeszcze u majora, gdy w dal
szym ciągu szczegółów udzielonych przez dzikiego 
dowiedział się, że Pawełek znajdował się u tejże sa- 
mój pani Pipchin co i mały Bitherstone.

Kadość jakiej ztąd doznał, została jednak nieba
wem przerwaną bolesnem wrażeniem podagrycz- 
nych cierpień, które właśnie obecnie przykuwały 
go do krzesła. Przypomnienie owej niewczesnój 
przeszkody wywołało w majorze takie' wzburzenie, 
że rzucił laskę za odchodzącym dzikim, dziękując 
mu w ten sposób za przyniesione wiadomości i klnąc 
się na wszystkie świętości, że niebawem wyrzuci za 
drzwi tego łotra.

Pewnego dnia wreszcie, major zawarłszy już ro- 
zejm z podagrą, wyprawił się do Brighton w towa
rzystwie swego murzyna, żywiąc w głębi duszy na
dzieję zdobycia szturmem owego przyjaciela, dla 
którego panna Tox go porzuciła i z którym stosunki 
osłaniała tak dziwną tajemniczością.

— Poczekaj no, moja pani — mruczał sobie w 
drodze pod nosem, — rozprawjmy się z sobą! Józef 
Bagstock mądrzejszy niż go sobie wyobrażasz. 
Szczwany to lis, ho, ho! nic nie ujdzie jego oka! Zo
baczymy teraz czyje będzie na wierzchu, i czy 
znajomość z Bagstockiem wychodzi każdemu na 
dobre.

Ostatnie to zapytanie mógł był nieraz sobie zadać 
mały Bitherstone, podczas przechadzki którą odbył 
tego dnia z majorem. Ten ostatni, mocno nachm u
rzony i tak czerwony jak dojrzały pomidor, ciągnął

go za rękę ani myśląc o nim, cały będąc zajęty wy
patrywaniem czyli gdzie nie ujrzy Dombeya.

Nadzieja ta nie została zawiedzioną. Kierując się 
według wskazówek pani Pipchin, major napotkał 
wreszcie Plorcię i Pawełka, idących w towarzystwie 
wspaniałego jakiegoś gentlemana, prawdopodobnie 
będącego ich ojcem. Gdy z umysłu Bagstock zbli
żył się ku nim, stało się tak jak to był przewidział, 
że mały Bitherstone przemówił do swych współto
warzyszy niedoli. W tedy major korzystając z wy
wołanej sposobności, zatrzymał się podziwiając pię
kność dzieci, przyczem uczynił, niby ze zdziwieniem 
uwagę, że je widział i z niemi rozmawiał u swojćj 
przyjaciółki panny Tox, na książęcym placu. Do
dał że znajduje Pawełka djabelnie ładnym, zapewnił 
że już z nim jest w jak najlepszych stosunkach i za
pytał go czy pamięta majora Bagstocka? Wreszcie 
niby znagła: sobie przypominając formy światowe, 
zwrócił się do Dombeya z wielką uprzejmością.

— Przepraszam uniżenie— rz e k ł— ale ten mój 
mały przyjaciel robi ze mnie istne dziecko, robi co 
mu się podoba ze starego Bagstocka. Jestem  major 
Bagstock — do usług pańskich.

To mówiąc, uchylił grzecznie kapelusz.
— Do kroćset czartów! zawołał znowu z nagłym 

wybuchem zapału, zazdroszczę panu tego dziecka.
Potem, niby opamiętawszy się, dodał:
— Proszę mi darować ten zbytek szczerości.
Dombey go zapewnił, że mógł być o to spokojny.
—  Stary wiarus jak ja , łaskawy panie, ciągnął 

dalej major — stary żołnierz co się nawąchał pro
chu po całym świecie, nie obrazi nigdy swą otw ar
tością człowieka takiego jakim pan jesteś, panie 
Dombey. Wszakże, o ile mi się zdaje, mam zaszczyt 
rozmawiać z panem Dombeyem?

— Jestem  w istocie przedstawicielem tego naz
wiska— odpowiedział bankier.

— Jak mi Bóg miły łaskawy panie, znakomite to 
nazwisko — rzekł major. Nazwisko to — dodał, 
nastawiając się ostro jak gdyby był gotów wystąpić 
przeciw samemu Dombeyowi, w razie gdyby tenże 
nie zgodził się na jego twierdzenie — znane jest 
i szanowane w najdalszych Anglji posiadłościach. 
Nazwisko takie można z dumą wygłaszać, zapewniam 
pana. Jeśli kto, to Józef Bagstock nie zna co to 
pochlebstwo, nawet Jego Wysokość Książe Yorku 
oddawał mu nieraz tę sprawiedliwość. Stary to wia
rus, szorstki i szczery może do zbytku — ale też 
za to, można święcie wierzyć jego słowom. Pow ta
rzam panu — znakomite to nazwisko — całą gębą 
wspaniałe — dodał wymawiając te ostatnie wyrazy 
w sposób bardzo uroczysty.

— Zbyt może łaskawe pańskie ocenienie— odpo
wiedział Dombey.

— O nie panie, rzekł z żywością major. To co 
mówię, mówię z przekonania. Mały ;mój przyja
ciel może tu za mną świadczyć. Wie on dobrze, że 
stary Józef musi zawsze wypowiedzieć co ma na 
sercu. Dziecię to, łaskawy panie —• dodał z cicha 
major, żyć będzie w dziejach ludzkości. Niezwykły 
to jest okaz — ho — ho! czuwaj pan nad niem s ta 
rannie.

Dombey dał znak świadczący o jego dobrych chę
ciach w tym względzie.

— Oto masz pan naprzykład tego chłopca, mówiłda- 
Jój major, klepiąc małego Bitherstona laską po ramie
niu; jest to syn Jerzego Bitherstona z Bengalu; dawne
go mojego kolegi, a nawet kiedyś najserdeczniejszego 
przyjaciela.A czyż jestem  zaślepiony względem niego, 
czy nie widzę wad tego malca? Przeciwnie — wiem 
wybornie, że jest to osioł i próżniak jakich mało . 

Dombey spojrzał na biednego dzieciaka, któremu
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przypadła tak niepochlebna wzmianka w rozmowie 
dwóch ludzi, zarówno nic o nim  nie wiedzących 
i rzekł uprzejm ie:

— Doprawdy?
—  Pow iadam  to, bo tak  je s t, odpowiedział m ajor. 

Jó zef Bagstock nie p rzeb iera  w w yrazach, bo to nie 
żaden salonowy cukierek, m 'j  łaskaw y panie.

Porów nanie owo wywołało u  m ajo ra  tak  gw ałto
wny wybuch śmiechu,*że tw arz jego z czerwonej 
sta ła  się ciem no-siną. Po chwili rzekł:

—  Zapewne mój m ały przyjaciel, będzie kończył 
nauki w uniwersytecie?

—  Nie zdaje mi sig —  odpowiedział Dombey — 
zdrowie jego dosyó je s t w ątłe...

—  O, w takim  razie —  podchwycił m ajor —  
m asz pan słusznośó, masz pan najzupełniejszą słu
szność, chcąc go przy sobie zatrzymad. W ychow a
nie publiczne wymaga sił wyjątkowych. W  Sand- 
hu rz t gdzie do szkół chodziłem, braliśm y jedni 
drugich na m ęki, próbowaliśm y nowo przybyłych 
wpychając ich w ogień, lub też wieszając ich głową 
na dół. Józef Bagstock, łaskawy panie, w isiał w 
ten  sposób u sznura od dzwonu,’ przez całe cz terna
ście m inut.

Jakkolw iek powykrzywiane nogi m ajora dozwala
ły  przypuszczać, że m usiał kiedyś wisieć za długo > 
Dombey okazał w tern m iejscu opowiadania n ie ja 
kie zdziwienie.

—  T ak je s t —  przez całe czternaście m inut —  
jak  mi honor miły, powtórzył m ajor. Ale też kto 
ztam tąd  wyszedł, w yszedł' żelaznym człowiekiem 
i mogg się pochwalić że takim  jestem  —  dodał, 
popraw iając z zadowoleniem żabot od koszuli. Czy 
pan te raz  m ieszka w Brighton? zapytał po chwili.

— Nie, ale przyjeżdżam co tydzień, odpowiedział 
D om bey, mieszkam w hotelu Betforda.

—  Będę m iał zaszczyt złożyć panu moje uszano
wanie, rzekł m ajor. Co praw da, nie codzień Józef 
Bagstock wizyty oddaje, ale też nie codzień można 
napotkać takiego człowieka jak  Dombey. Nie mało 
zawdzięczam mojem u m ałem u przyjacielowi, za k tó 
rego pośrednictwem dostępuję zaszczytu p rzestąp ie
nia pańskich progów.

Otrzymawszy w odpowiedzi kilka słów uprzej
mych, m ajor pożegnał Dombeya, poklepawszy przy 
tej sposobności Paw ełka po głowie i zapewniając, że 
oczy Plorci nie długo wszystkim głowy pozaw raca- 
ją ,  bo w nich hochlik jakiś siedzi. Uradowany tym  
dowcipem, odszedł śm iejąc się na głos i popychając 
przed  sobą końcem laski m ałego B itherstona, który 
uciekał jak tylko m ógł najprędzej. Idąc , major usi
łował przybrać postawę pełną godności, ku czemu 
nie m ałą mu były przeszkodą nogi w kabłąk  powy
ginane i idąca zawsze każda po swojemu, jakby nic 
z sobą wspólnego nie miały.

W krótce potem Dombey otrzym ał wizytę m ajora 
i oddał mu swoją, nie omieszkawszy wszelako zajrzeć 
przedtem  do wojskowego rocznika, by stw ierdzić 
stanowisko swego nowego znajomego. Następnie 
B agstock odwiedził Dombeya w Londynie i tenże 
raczył go odwieść w swoim powozie, odtąd stosunki 
ich coraz się bardziej zbliżyły, a nawet niedługo 
potem , Dombey w rozmowie z siostrą  wyraził się 
o m ajorze bardzo pochlebnie, czyniąc uw agę, że nie 
tylko był to wojskowy bardzo w swym fachu wy
kształcony, ale że oprócz tego zdawał się pojmować 
dokładnie znacznie rzeczy, nie będących w żadnym  
związku z jego zawodem.

Gdy Dombey przybył powtórnie do B righton 
w towarzystwie siostry i panny Tox, zastał tam  zno
wu m ajora. Zaprosił go do siebie na obiad w ho te
lu, i przy stole winszował pannie Tox sąsiedztwa 
stosunku z tak  zacnym człowiekiem.

? Jakkolw iek mocno wzruszona tem i słowy, pani 
owa, czuła się zarazem  bardzo zadowoloną z podanej 
jej sposobności do okazania pewnego zakłopotania 
i zm ięszania, które w jej m niem aniu, wielce ją  czy
niło zajm ującą. P rzez cały ciąg obiadu, m ajor 
przyczyniał się do wywoływania u niej objawów 
wzruszenia, wspominając n ieustannie o żalu, jakiego 
doznał po zniknięciu sąsiadki z książęcego placu, 
co czyniąc zdawał się zarówno zadowolony w łasną 
wymową, jak  spraw ianym  przez nią skutkiem .

W  ogóle, tego dnia rozm owa szła jakoś wcale nie 
źle przy stole, a jakkolw iek koszta jej ponosił p ra 
wie wyłącznie m ajor, um ysł jego okazał się w tym  
razie tyle niestrudzony co i żołądek. N ie m ijał 
ani jednej z potraw, które mu podawano, że zaś by 
ło ich nie m ało, a kuchnia hotelowa odznaczała się 
wykwintnością, przy końcu obiadu cera B agstocka 
przybrała  barw ę dość zatrw ażającą, ale była to je 
dyna oznaka jego wysileń. W ielom ówność jak ą  
s ię  odznaczał, dogadzała wielce zwykłemu usposo
bieniu Dombeya do milczenia; wszyscy się zatem  
ubaw ili wybornie w dniu owym, a w oczach pań 
m ajor pozyskał stanowczo renom ę człowieka dow
cipnego i posiadającego niewyczerpane zasoby roz
mowy. Gdy wreszcie już późnym wieczorem, 
B agstock zabrał się do odejścia, Dombey ściskając 
jego rękę bardzo uprzejm ie, powinszował raz jeszcze 
pannie Tox podobnego sąsiada. Nie potrzebujem y 
dodać, że lica tej wielce nieśm iałej osoby pokryły i 
się tą  razą  najżywszym szkarłatem , wpadającym 
wprawdzie w barw ę nieco ceg lastą .

W racając  do domu i rozpam iętyw ając dzieje dnia 
tego, m ajor czuł się coraz więcej uszczęśliwiony 
przeświadczeniem o własnej przebiegłości. Gdy 
wszedł do swego m ieszkania, uposobienie to  doszło 
było do swego szcżytu. Bagstock rzucił się na k a 
napę i wybuchnął tak  głośnym  i przeciągłym  śm ie
chem, że widząc go zanoszącego się konwulsyjnie 
i z tw arzą b łęk itną jak  korale rozzłoszczonego in 
dyka, m urzyn stał w osłupieniu, m yśląc z trw ogą 
że zapewne pan jego zmysły postradał, lub że co 
najm niej przypłaci atakiem  apoplektycznym  ów nie
słychany przystęp  wesołości.

Na ten  raz jednak, wszystko1 się ' skończyło na 
mocnym paroksyzmie kaszlu, który gdy wreszcie 
m inął, m ajor uspokoił się stopniowo; uśm iechał się 
już tylko sarkastycznie rozm aw iając z sobą pół
głosem .

—  A co teraz powiesz, moja piękna pani? m ru 
czał sobie pod nosem. Czyś się tego spodziewała 
co się stało? Nie m ądryż to ptaszek z tego s ta re 
go Józefiska? Ho, ho, nie wstaniesz ty  raniej od 
niego —  nie. Czuwa on nad tobą dniem  i nocą 
i ani na chwilę oczu nie zm ruży.

Ostatnie^te słowa sprawdziły się niebawem  dla 
m ajora. Do świtu bowiem nie potrafił zasnąć, a 
los ten  dzielili z nim inni domu m ieszkańcy, co 
chwila przebudzeni rozgłośnym  jego  k rztuszen iem  
się i niecierpliw em i wykrzyknikami.

Nazajutrz —  a była to w łaśnie niedziela —  pod
czas gdy siedzący przy  śniadaniu Dombey w towa
rzystwie siostry i panny Tox, wygłaszał znowu po
chwały m ajora, F lorcia wbiegła do pokoju, cała 
rozprom ieniona.

Ojcze ojcze! —  zawołała, W alte r przyje
chał z Londynu. Je s t tu ta j, ale nie śmie wejść.

—  Co? co ona takiego mówi? spytał Dombey.
W alter je s t tu , mój ojcze, powtórzyła nie

śmiało dziewczynka strwożona zbyt śm iałem  po- 
przedniem  odezwaniem się —  ten  sam, dodała, któ
ry  m ię kiedyś odszukał, kiedym się zbłąkała.

—  O kim ona mówi, Luizo? spytał Dom bey m a r
szcząc brwi. D opraw dy, dziecię to zanadto stało

się roztrzepanem . O ile rozum iem , mowa tu  o 
m łodym  Gayu. Pójdź Luizo i zobacz o co chodzi. 
P an i Chick wyszła śpiesznie i po chwili wróciła 
donosząc, że w istocie przybył m łody Gay w towa
rzystw ie jakiegoś człowieka najosobliwszej powierz
chowności. D odała, że W a lte r  chciał czekać dopóki 
się nie skończy śniadanie.

— Niech wejdzie zaraz —  rzek ł D om bey. Kto 
cię tu  przysłał młodzieńcze? spyta ł wchodzącego 
W alte ra ; czy nie można było wyprawić kogo in
nego?

—  P rzepraszam  pana najm ocniej, odparł młody 
Gay, ale m ię tu  n ik t nie przysyłał. W ybrałem  się 
z własnej woli, ale m am  nadzieję, że m i to  pan 
przebaczy, skoro opowiem powody mego przy
bycia.

Podczas gdy mówił, Dom bey zam iast go słuchać, 
przechylał się niecierpliwie to w jed n ą  to w drugą 
stronę, jakby coś chciał dostrzedz po za nim.

—  Cóż to takiego? rzekł wreszcie dojrzawszy ka
pitana. Sądzę że ten  jegom ość wszedł tu  przez po
myłkę.

—  Niech mi pan raczy darować, żem z sobą 
przywiózł tego pana, odezwał się W alte r z pośpie 
chem; to je s t  mój przyjaciel, kapitan  Cuttle.

— Tylko śm iało chłopcze, ozwał się półgłosem 
kapitan , trzym aj się tęgo, jestem  przy tobie.

To mówiąc, w ystąpił bardziej na widok ukazując- 
całem u tow arzystw u swój dostatni frak  granatowy, 
sztywny kołnierzyk i tw arz ceglastą. Nie tracąc 
bynajm niej fantazji, ukłonił się wszystkim uprzej
mie, trzym ając w jednej swej ręce ceratow y kape
lusz, po k tórym  pozostała m u na czole obręcz 
czerw ona.

Dombey rzucił wejrzenie pełń - oburzenia na owo 
dziwaczne zjawisko, poczem zw rócił się ^ w y r a z e m  
zgrozy ku paniom. Tym czasem  Paw ełek dostrzegł
szy haczyk stalowy u ręk i kap itana, cofnął się 
ostrożnie za F lorcię .

— Powiedz że Gay, jak i masz do mnie interes? 
rzek ł po chwili D om bey.

—  Tylko śm iało, szepnął^ kapitan  do W altera, 
masz m ię przecie za sobą.

—  Nie wiem dopraw dy panie, rzekł młodzieniec 
cały drżący i z wzrokim w ziemię utkwionym, czy, 
się nie zanadto śm iałym  okażę w tym  razie. Gdym 
tu ta j przybył, zabrakło mi odwagi, i może byłbym 
odjechał nie zażądawszy widzieć się z panem , gdy
bym nie był przypadkiem  napotkał panny Dombey. 
Tym  sposobem ......

—  Do rzeczy, młodzieńcze, do rzeczy —  rzekł 
Dombey, k tórego  brw i się zm arszczyły, gdy do
strzeg ł uw agę z ja k ą  F lorcia słuchała słów W al
te ra .

—  T ak  je s t —  do rzeczy, pow tórzył kapitan są
dząc, że się okaże człowiekiem dobrze wychowanym 
podtrzym ując zdanie Dom beya. Mówisz jak  z książ
ki chłopcze, tylko śm iało dalej.

Gdyby chęć w czyn się odrazu przeistoczyć mo
g ła , prawdopodobnie kapitan  uczułby się w tej chwi
li rażony grom em  od spojrzenia, k tó rem m u Dombey 
podziękował za usłużną jego pomoc. Ale Cuttle 
dalekim  był od podejrzywania tak  zabójczych za
miarów pryncypała W a lte ra , nie strac ił zatem 
bynajm niej rezonu i przym knąwszy oko począł robić 
swym haczykiem obroty, które m u się zdawały pełne 
znaczenia.

—  Sprawa za k tórą tu  przybyłem , odezwał się 
młodzieniec z bijącem od trw ogi sercem , je s t mi 
całkiem  osobistą, dla tego radbym  aby pożostała 
o iłe można, w tajem nicy. K apitan  C uttle ..

— T u obecny— dorzucił w łaściciel tegoż nazwi
ska, chcąc tym sposobem przypom nieć swemu to-



warzyśzowi, że m ógł w każdej chwili na niego r a 
chować.

—  K apitan  Cuttle, dawny przyjaciel m ojego wuja 
i najzacniejszy ze wszech m iar człowiek, ciągnął da
lej W alte r podnosząc wzrok ku Dombeyowi, jakby  
polecał tego o k tórym  mówił jego przychylności, —  
chciał wybrać się tu  ze m ną i nie mogłem  mu tego 
odmówić.

—  Ma się rozum ieć —  nie mogłeś odmówić — 
dorzucił kapitan . Ruszaj dalej chłopcze.

—  Odważyłem się tedy przybyć z nim  do pana, 
m ówił znowu W alte r patrząc z rozpaczliwą odwagą 
w prost w oczy Dombeyowi — dla tego , że wuj mój 
Salom on Gills znajduje się w najcięższem położeniu. 
Od pewnego czasu, handel jego  podupadł i teraz 
niepodobna mu zapłacić wekslu, którego te rm in  
w łaśnie wypada. W ierzyciel je s t  w praw ie sprze
dania całego zakładu, s tra ty  zaś podobne'j, nigdyby 
wuj mój nie przeżył. Gdyby łaska pana raczyła 
p rzyjść mu w pomoc w tern jego  nieszczęściu, wdzię
czność nasza byłaby bez granic.

Gdy to mówił młodzieniec, oczy jego zaszły 
łzam i a w oczach F lo rc i także łzy błyszczały. Ojciec 
jej zauważył to, jakkolwiek zdawał się patrzeć c ią
gle na W altera .

—  Idzie tu  o n iem ałą summ ę —  ciągnął dalej 
m łody chłopak —  o całe trzysta  siedm dziesiąt fun
tów. Wuj mój je s t ty le przygnębiony swą niedolą, 
że s ta ł się całkiem  niezdolny do szukania środków 
ratunku. Nie wie naw et, żem się w ybrał do pana. 
Co do mnie, sam nie um iem  określić o co proszę 
właściwie, to tylko wiem, że jako pewność istnieje 
zakład m ojego wuja, który żadnego innego nie ma 
wierzyciela i że kapitan  Cuttle ofiaruje także swoje 
poręczenie. J a  zaś, p racu jąc w pana kantorze... 
śm iem  sobie tuszyć, że zasłużyłem  na pewne zaufa
nie... Otóż —  możeby jaka zaliczka... k tórąbym  
ra tam i zwrócił z mojej pensji... wszakże i ja ...  i mój 
wuj, człowiek znany z uczciwości....

Głos W a lte ra  zam arł w śród tych słów przeryw a
nych; młodzieniec pozostał w m ilczeniu, z głową 
spuszczoną w obec swego zwierzchnika.

Uważając tę  chwilę za stosowną do przedslawie- 
n ia  przywiezionych kosztowności, kapitan  Cuttle 
zbliżyPsię śpieszuie ku stołowi i odsuwając na bok 
filiżanki pozostałe od śniadania, wydobył z kieszeni 
zegarek, łyżeczki i szczypczyki od cukru , i ułoży
wszy w kupkę wszystkie te przedm ioty tak , aby 
się ich wydawało jak  najwięcej, rzek ł z zadowole
niem .

—  Lepsza połowa bochenka jak  krom ka, lepsza 
nawet okruszyna od niczego, a tu  m am y przecie 
trochę okruszyn. Oto jeszcze i dowód na roczny 
dochód stu  funtowy, który pójdzie na kaucję. J e 
śli je s t na świecie człowiek k tóry  ginie od zbytku 
nauki i zacności, to nie kto inny jak  Salomon Gills; 

j e ś l i—istn ieje młodzieniec którego czeka świetna 
przyszłość, to nie kto inny jak jego synowiec.

To rzekłszy, kapitan  wrócił na swe poprzednie 
miejsce, popraw iając sobie rozczochrane włosy z za
dowoleniem człowieka, k tóry  doprowadził fdo końca 
nader zaw iłą spraw ę.

D om bey zwrócił był tym czasem  całą uw agę na 
Pawełka, k tó ry  widząc sio strę  zalaną łzam i, usiło
wał wszelkiemi sposoby j ą  pocieszać, spoglądając 
zarazem  od czasu do czasu to  na ojca, to na W alte
ra , z wyrazem pełnym  znaczenia. Spojrzawszy przez 
chwilę z pogardliwem  roztargn ien iem  na kapitana 
w czasie jego przem owy, Dom bey utkw ił znowu 
wzrok w tw arzy syna, i przez czas jak iś  p a trza ł na 
aiiego w milczeniu.

—  Zkąd powstał dług ten  i kto je s t w ierzycielem ? 
spy ta ł wreszcie.

—  Zkąd? ten  chłopak nic o tern nie wie ale ja  za 
niego odpowiem —  odezwał się Cuttle, opierając rę 
kę na ram ieniu  W alte ra . Oto przyjaciel mój Gills 
dał poręczenie za człowiekiem dziś nieżyjącym  
i który już  dawniej nie mało go kosztował. Bliższych 
szczegółów mogę panu udzielić na osobności.

(d. c. n.)

OPOWIADACIE ŻOŁNIERZA
W IDA.NE p r z e z

Amadeusza Acharda.

i .

W  m iesiącu lipcu roku 1870, kończyłem trzeci 
kurs nauk w szkole Centralnej Sztuk i Rzem iosł. 
B yła to chwila, w której wojna już na wypowiedze
niu, napełniała P aryż gwarliwem  ożywieniem. Po 
tea trach , tłum y wzburzone nieustannem  podnieca
niem pewnej części dzienników, zryw ały się co wie
czoru, dla słuchania z szalonemi oklaskam i groź
nych zw rotek owej M arsylianki, k tó ra  do ty lu  k lęsk 
zawieść nas m iała. Na ulicach, wszędzie słychać 
było uryw ki pieśni Żyrondystów , wyśpiewywanej 
ochrypłem i głosam i uliczników. Gorączko wy ów stan , 
w znacznej części sztucznem i sposobam i w yw oła
ny, m ógł na pozór dać sądzić że stolica p ragnęła  
wojny i rw ała się ku niej; rząd  dał się w tym  razie 
oszukać, bo chciał być oszukanym .

Niebawem  dekret cesarki powołał do czynnej 
służby ową gw ardję ruchom ą, którój zuana zła wola 
składających ją  żywiołów, zdawała się skazywać na 
jak  najdłuższy stan  spoczynku. Znagła, znalazła 
się ona wprowadzouą w burzliwe życie obozów. 
Zarząd Szkoły Centralnej przyśpieszył wydanie pa
tentów  i zaraz potem  kursa zostały zamknięte. 
Byłem jednym  z tych studentów , którym  wypadło 
z porządku iść zaraz pod chorągwie i tym  sposobem 
zostawszy p rzed  kilku godzinam i inżynierem  cy
wilnym, znalazłem  się w tymże sam ym  dniu żoł
n ierzem  bataljonu  z P assy , oznaczonego num e
rem  13.

Zanim  jeszcze gw ard ja ruchom a departam entu 
Sekwany została uorganizow aną, już łatwo było 
rozpoznać ja k  zły duch w niej panow ali do jakiego 
stopnia dochodził b rak  karności u żołnierzy. Któż 
z m ieszkańców P aryża nie pam ięta dotąd owych 
długich szeregów  powozow i wózków wszelkiego ro 
dzaju, odwożących do dworca kolei żelaznej W scho
dniej to  różnorodne i dziwaczne wojsko, wśród h a
łasu  i zam ętu  nie do opisania? Cóż tam  za posta
cie i co za postaw y widzieć było możua! Co za od
głosy o uszy się obijały! Ju ż  sam  widok pod
chm ielonych band owych,udających się dorożkam i na 
kolej, zapow iadał jak  sm utne miały dawać reszcie 
wojska przykłady.

Batalion do którego należałem  został wysłany 
z P aryża dnia 6 Lipca do obozu pod Chalons. Spie- 
wy, krzyki i zam ęt trw ały  do sam ego dworca kolei, 
a i potem jeszcze długo w drodze ochrypłe głosy 
dawały się słyszeć z wagonów. Na każdój stacji, 
powstawało z przybyciem naszem  zamięszanie, k tó
rego żadne wyrazy nie zdołają dać pojęcia, była to

istna wieża Babel u, wśród której żaden rozkaz, ża
dne zalecenie nie było usłyszanem . W  jednej chwi
li żołnierze wyskakiwali z wagonów i pędzili do 
szynkowni, w których nie jeden z nich zapom niał 
o odjeździe pociągu. Po drodze, ci z pomiędzy nas 
k tórzy  zachowali przytom ność,dowiadywali się sm u t
nych szczegółów podobnych przejazdów z dni po
przednich. W  niektórych miejscowościach pewna 
część owych dzieci Paryża, zrabowała bufety re s ta u 
racyjne. W szystko tam  znikło pod ich rękam i, 
nasam przód żywność, potem zastawa stołów, wesoła 
bowiem owa młodzież pozabierała odjeżdżając szklan
ki ;i talerze, aby je  potem  powyrzucać przez okna 
wagonów, po prostu dla konceptu i dla rozrywki 
w śród nudów podróży. Na przystankach nieraz 
widać było gorliwszego od innych oficera, u g an ia 
jące  go się za żołnierzami wpadającemi na dzie
dzińce sąsiednich domostw, dla pochwycenia także 
sposobem żartu  niby —  królików lub drobiu jak i się 
im naw inął, W  oknach, zdziwione twarze m iesz
kańców przypatryw ały się owym objawom dowcipu 
stolicy.

W  Chalons, zastaliśm y ua dworcu kolei sale, 
dziedzińce i szopy pozapełniane rannem i i chorem i 
leżącemi na ławkach, na ziem i, popodpieranych 
o ściany. Z komedji i farsy, przechodziliśmy odra- 
zu do traicznej grozy. Mieliśmy przed oczami nę
dzne niedobitki z pierw szych utarczek, byli tam  żoł
nierze różnej broni, dragoni i huzary, strzelcy, tu r -  
kosy i zuawy; wszyscy zasm uceni, milczący i wyble- 
dli, zaledwie jeszcze resztkam i tchnienia dyszący. 
Ani tam  słomy dla nich, ani ambulansów, ani leka
rzy . Czekali na pociąg któryby ich zabrał. Setki 
wagonów zawalały szyny, przejście każdego pociągu 
wywoływało trudy  niesłychane; po stacjach cała 
służba nie m iała ani chwili wypoczynku.

Na samym odjeździe z P aryża otrzym aliśm y wieść 
o tych pierwszych porażkach, za k tórem i szybko 
w ślad iść m iały niepowetowane klęski. Obecnie, 
m iałem  przed oczami krwawe i dotykalne św ia
dectwo owych sta rć  straszliwych, ku którym  lekko
myślność, biegła niedawno tem u z tak  wesołą otu
chą. W idok ten nie zm niejszał ani ostudzał bynaj
mniej mojego zapału, ale litość przejmowała serce 
moje, gdym patrzył na tylu nieszczęśliwych, po
między którem i nie jeden wyczekiwał dotąd p ie r
wszego opatrunku. Boże wielki! na tyle nędzy jakże 
mało pomocy!

Dostawszy się z Chalons do P etit M ourmelon po 
linii kolei urządzonej wyłącznie dla potrzeb wojska, 
m ieliśmy ztamfcąd dojść już pieszo do przeznaczo
nych nam  stanowisk. Pierw szy ten etap stanowił 
dla m nie nie m ały odskok od dotychczasowych n^p. 
wyknień mojego życia. W czoraj jeszcze przejeż
dżałem się powozem po ulicach P aryża, nie znając 
innego tru d u  fizycznego nad przechadzkę po bulwa
rach, dzisiaj trzeba mi było iść spory kawałek dro_ 
gi, dźwigając mój żołnierski pakunek na plecach.
Z niewysłowioną też uciechą spostrzegłem  wreszcie 
nam iot, k tó ry  m iał dać mi schronienie wraz z p ię t
nastu  towarzyszam i. Nie było tam  co prawda za 
bardzo przestrono, pewne przewiewy dająee się też 
uczuwać od czasu do czasu, przypom inały wśród la 
ta  w sposób niezbyt przyjemny, listopadowe chłody 
wdzierając się do w nętrza dzięki licznym udogodnie
niom, jak ie  im dawały szpary i dziury, w tern wszy- 
stk iem 'jednak było słom y podostatkiem i ułożywszy 
się do spania jeden tuż obok drugiego, tak  aby każ* 
den sąsiadowi za piec m ógł posłużyć, znaleźliśm y 
wszyscy po krótkim  czasie, błogi a tyle pożądany 
wypoczynek, i jakkolwiek nowicjusze w życiu żoł
nierskim , spaliśmy tój nocy jak  sta re wiarusy.
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Z pierwszym  brzaskiem  św ita, zbudził nas wy
strza ł arm atn i, takiem  też było jego  przeznaczenie. 
Na podobieństwo pszczół "wychodzących z ułów , ro 
je ruchom ych gw ardzistów  poczęły wydostawać się 
z nam iotów. Każdy przeciągał się w yrzekając, ten 
na rękę co mu zdrętw iała, ten  na zm ęczone nogi 
W śró d  tego chóru [sk a rg  rozlicznych nie brakło 
żartów  i dowcipków, jedn i znajdowali że nas zbu
dzono za rańo, drudzy się dopytywali, czy rychło 
nam  podadzą kaw ę ze śm ietanką? Niektórzy dziwi
li się na praw dę, że nie pom yślano o przyzwoitem  
dla nas śn iadaniu , i złe ztąd wyprowadzali wnioski 
co do dalszych naszych losów w czasie kam - 
panji.

Jed en  z moich nowych towarzyszy, odznaczał się 
szczególnie owego poranku wykwintnością swoich 
wym agań we względzie kom fortu. Słysząc jego uty 
skiw ania sądziłem , iż był to  co najm niej jakiś m ar- 
kiz lub h rab ia , przeniesiony nagłem  losu zrządze
niem  z w ytwornych salonów przedm ieścia św. G er
m anu, w dem okratyczną atm osferę obozowisk. Lepiój 
świadomy jego przeszłości kolega, sprostow ał n ie
bawem moje pojęcia, nieznajom y panicz spełniał 
nie dawniej jak  wczoraj pożyteczne obowiązki o- 
dźwiernego. Z resztą, nie ten jeden raz miałem spo
sobność spostrzedz, że wym agania ruchom ych gw ar
dzistów paryzkich, bywały zawsze w odwrotnym sto
sunku z ich społecznem stanowiskiem; najgłośniej 
w yrzekali ci, k tórych mieszkaniem  bywały dotąd 
poddasza i ciem ne zaułki. U trzym anie żołnierza 
wydawało się im  nędznem , ubranie jego i przybory 
znajdowali po tandeciarsku odrobione.

W idok jak i przedstaw iał obóz pod Chalons, przy 
blaskach wschodzącego słońca był istotnie w spania
ły . Ja k  daleko wzrok zasięgał, same tylko białe 
stożki namiotów odznaczały się na równinie. D ługie 
ich szeregi znikały miejscami w lekkich je j zagłębie
niach, ale dalej ukazywały się znowu tonąc w m gli
stych głębiach widnokręgu. Rojące się tłum y oży
wiały swym ruchem  to koczowisko o którem .rzec 
było można, że m ieściło w sobie wszystką wiosnę 
stolicy św iata, ale sm utna to była wiosna, nie wy
dawszy letniego plonu, m iała już całą oschłość i zn u 
żenie zimy.

P rzy bliżsżem jednak rozpatrzeniu, n iejedna n ie
dogodność dawała się dostrzegać w owym w spania
łym  obozie, którego poważne zarysy spraw iały z ra
zu tak korzystne wrażenie. Szalone wichry w ypra
wiały nieustanne harce po tych rozległych obsza
rach, zasypując nam  oczy tum anam i kurzawy; p rze 
nikliwe zimno zastępowało w nocy dzienne skwary. 
Obfita i m roźna rosa zwilżała wtedy płótna nam io
tów , i podczas gdy o zachodzie słońca trudno  było 
odetchnąć od upału, ze wschodem każdy szczękał 
zębam i dreszczem przejęty.

—  Rząd wie dobrze co czyni, pomrukiwali nie
którzy z gwardzistów, zna żeśmy republikanie, więc 
nas potrochu wytraca.

Za pierwszym w ystrzałem  arm atnim , życie budziło 
się co rano w całym obozie. Bębny i trąby  odzy
wały się zewsząd, i ci z pomiędzy oficerów którym  
się udało pozyskać broń dla swych batalionów, uczy
li je  m usztry  nie um iejąc je j sami. Nie jeden  też 
oddział, nie m ając karabinów , zastępow ał je  kijam i 
podczas nauki. Gwardziści nie posiadający własnych
funduszów, poprzestaw ać m usieli na żołnierskiej 
straw ie, panicze zaś zbierali się co dnia w Petit-M our- 
m elon, gdzie dostać było można wszystkiego po- 
tiochu , począwszy od S trasburgskich pasztetów 
i wina Szam pańskiego dla smakoszów, aż do kub
ków do ust płukania dla wytwornisiów.

Odwiedziłem i ja  to rozkoszne miejsce z prostój 
ciekawości. P anow ała tam  bez przerwy odurzająca

w rzaw a; tłum  zalegał n ieustannie d ługą ulicę, po 
obu bokach którój widać było nieskończony szereg  
restau racji, szynkowni, kaw iarni i skl pików wszel
kiego rodzaju. Snuły się tam  pośród gw aru najroz
maitsze m undury, najprzeróżniejsze handle i zabawy 
tam  się praktykow ały. T u  zm ieniano papiery, ow
dzie zastawiano zegarki, gdzieniegdzie tańczono za
pam iętale. Miejsce to , stanowiące pośród obozu n i
by chorobliwą narośl, nie m ało się przyczyniło do 
rozwinięcia w nim  swawoli i b raku  karności. Żoł
nierz uczył się tam  pijaństwa i zuchwalstwa. Opo
wiadano sobie z upodobaniem  w kaw iarniach P e tit-  
Mourmelon, jakiem  przyjęciem  bataljony paryzkie 
nie dawno uraczyły przybyłego je  obejrzeć m arszał
ka F rancyi: przechwalano się tym  czynem, jakby bo- 
hatersk iem  dziełem . P o trzeba było może, aby że
lazna ręk a  nagięła do spełnienia obowiązku owe 
niesforne duchy, nawykłe czcić niekarność jako 
cnotę; n a  nieszczęście, obrano drogę pobłażliwości 
w błędnem  m niem aniu, że m ogła ku lepszym dopro
wadzić celom.

Każde szlachetniejsze serce chowające pam ięć 
krwi świeżo przelanój w Reichshoffen, musiało o- 
brzydzić sobie wkrótce owe nikczemne i bezrozum ne 
wrzaski, Uczucia moje w tym  względzie podzielało 
kilku towarzyszy, dawnych moich znajomych z P a 
ryża. Podobnie jak  im, ciężył mi m undur który no
siłem  i bezczynność nasza z dniem  każdym staw ała 
się przykrzejszą. Postanow iłem  wyjść koniecznie 
z tak  sm utnego położenia. W  tym  właśnie czasie 
zasłyszałem  o ściąganiu do Chalons resztek  trzecie
go pułku żuawów, k tórego  pułkownik, A lfred Bo- 
cher był mi kiedyś znanym . Nie czekając długo, 
wyprawiłem się na odszukanie jego pułku i jego 
osoby.

Nie była to  rzecz tak  łatw a jak  się ona może wy
dać komuś, co własnem i oczami nie widział rozległój 
równiny Szalońskiego obozu. W ędru jąc  od pułku 
do pułku, od baterji do baterji, poświęciwszy kilka 
godzin poszukiwaniom i zapytaniom  na k tó re  nie 
um iano mi dać najczęściej wyraźnej odpowiedzi, 
dostałem  się wreszcie do stanowisk zajmowanych 
przez 3-ei pułk żuawów. Było ich tam  zaledwie kil
kuset; gdy odpływali z Afryki liczba ich dochodziła 
trzech tysięcy. P rzed  nam iotem  siedział na skła- 
danem krzesełku pułkownik B ocher w towarzystwie 
kilku oficerów, k tórym  snopki słom y służyły za 
siedzenie. Powiedziałem  moje nazwisko i p rośbę 
moją przedstaw iłem .

—  Czy wiesz czego żądasz odemnie, młodzieńcze? 
rzekł pułkownik. Nędza, trudy i cierpienia, to rze
czy znane każdemu żołnierzowi, ale dla mojego pu ł
ku nieodstępni to i codzienni towarzysze. Ma on 
sławę k tó ra  dum nym  mię czyni, ale jój też zawdzię
cza niebezpieczny zaszczyt pierwszeństwa w ogniu. 
Zastanów się, zanim  pójdziesz za głosem  młodzień
czego zapału.

Pułkow nik m usiał wszelako uledz moim prośbom  
gdyż postanowienie moje było stanowcze. Skreślił 
tedy na prędee kilka słów zalecających przyjęcie 
mię natychm iastowe do czynnej służby w jego p u ł
ku, i pożegnałm ię nadm ieniając, iż mam się udać jak  
najśpieszniej do P aryża  dla um undurow ania się i do
pełnienia należnych formalności w m inisterstw ie woj
ny. N azajutrz byłem  już w drodze, a w kilka dni 
potem , załatwiwszy wszystkie trudności mojego no
wego położenia, pomiędzy którem i nie mało zajęło 
miejsce wynalezienia kraw ca zdolnego, wyszykować 
jakkolw iek m undur afrykańskiego żuawa, w ybrałem  
się w podróż do Reim s, opatrzony mniej więcej we 
wszystkie potrzebne mi przybory, z wyjątkiem strzel
by i ładunków . Tej małej rzeczy brakło jeszcze do

mojego żo łn iersk iego  rynsztunku; z resztą  posiada- 
łem  bardzo porządny szal wełniany, kilka par tałcich 
skarpetek , dwie flanelowe koszule i parę chustek  do 
nosa. Oprócz tego, w trzosie m iałem  zaszy tą  sporą 
ilość dwudziesto frankówek.

W  wagonie, dostałem  za tow arzyszkę bardzo spła
kaną kobietę, jad ącą  na odszukanie w jak im ś pułku 
syna i b ra ta , od k tórych  nie m iała żadnej wiadomo

ści. T rzecim  wreszcie, był inżynier wyprawiony 
dla niszczenia w m iarę potrzeb wojennych tunnelów  
i mostów, m ogących się  przydać nieprzyjacielow i. 
Miał ich z ja k ą  setkę zanotow aną n a  tym czasem  
w swoim pugilaresie, i zdawał się bardzo zadowolony 
z ważnej m issyi ja k ą  został zaszczycony.

W  drodze, coraz nowi podróżni zajmowali m iejsca 
w wagonie. Łatw o odgadnąć że mówiono tylko
0 wojnie. K ażdy z nowo przybyłych przynosił 
wieść jak ąś , zawsze praw ie kłam liw ą. W  ogóle, 
jeśli nie zwątpienie jeszcze, to nagana i n ieukon- 
tentow anie budziły się już w um ysłach. W edług  
jednych: sztab główny był wszystkiem u winien, we
dług drugich, in tendentura nie m iała sobie równej 
w niedołęztwie, a co szczególniój w tych rozpraw ach 
uderzało, to że każdy z tw ierdzących wygłaszał swo
je  zdanie z pewnością człowieka fachowego, jakko l
wiek w dalszym ciągu ich rozmowy okazy wało się * 
że jeden w racał do swojego zam ku, a d rugi podró
żował za in te resam i ja k ie jś  fabryki.

Gdyśmy dojechali do Reims, gdzie naówczas nie 
spodziewano się jeszcze tak  bliskich odwiedzin kró la 
W ilhelm a, wszyscy moi towarzysze podróży poże
gnali się ze m ną. W  ich miejsce wsiadł do wagonu 
oficer od arty lerji, tak  zabłocony jak  gdyby w ędro- | 
wał przedtem  piechotą z jak ie trzy  dni przynajmniej*
1 tak zmęczony, że zaledwie oparł głowę o poduszki 
począł chrapać rozgłośnie. W  ciągu nocy, przyby
liśmy do Rethel, gdzie m iałem  się  zająć odszuka
niem m ojego pułku. Deszcz lał jak z wiadra; całe 
miasto było jeszcze wzburzone wrażeniem odwiedzin 
jak ie  świeżo odebrało. Poważne owe siedlisko pod- 
prefekta departam entu , zostało zdobyte dniem przed
tem  przez czterech pruskich ułanów, którzy dopeł- 
niwszy tego walecznego czynu, odjechali sobie nie 
śpiesząć się wcale, tak  samo jak  byli przyjechali, nie; ■ 
czując się na siłach do utrzym ania się przy swojój 
zdobyczy. Usłyszawszy od w łaściciela hotelu  w k tó 
rym  stanąłem , szczegóły tego niesłychanego zdarzę- i  

nia, i uspokoiwszy jego obawy co do możliwego po
wrotu owych czterech ułanów, uzyskałem w reszcie 
wiadomość, że 3-ci pułk  żuawów opuścił już od dni 
kilku m iasto. D okąd się zaś udał, tego mi n ik t nie 
potrafił powiedzieć. Straciwszy kilka godzin na da_~ 
rem nem  poszukiwaniu w yraźniejszych wieści i nie 
zdoławszy znaleść do nabycia w całem  mieście jak iej
kolwiek strzelby, postanow iłem  w ybrać się nie cze
kając  dłużej do M ezieres, gdzie m iałem  nadzieję 
czegoś więcój się dowiedzieć. Pociągi już tam  nie 
dochodziły, nająłem  tedy powóz i puściłem się
w drogę.

(d. c. n.)
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N. 6— 10. U brania spaćerowe.
C. U b ra n ie  z tu n ik ą  i kaftarii- N . 7. U b ra n ie  ze spódn icą  N . 8. K osrium  z tu n ik ,ą  i Btanikiem N . 9 K ostium  z tu n ik ą  g& rn irow any  N . 10 . S ukn ia  ak sam itna  z paleto- j

•om. O k rąg ły  kapelusz  czarny w pask i i g ładk iem  ,,V eten icn t“ . z bask iną ; kostium  ,V in c ta .“  sz lak iem  w yszywanym  i  o sz  y tym  te m , obłożonym  futrem ,
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N. 32— 36. Strojne ubrania.
N . 33. Suknia z kolorowej inatcrji N . 34. Ubranie dla dziewczynki 
■i vetcment i garnirunkiem  z muślinu z białego i  kolorowego muślinu, 

w rzuc ik  lnb tarlatanu.

N . 3 5 . Jedwabna suknia z riuszą 
i szalo we mi szarfami z gazy jedw a' 

bnćj tegoż koloru.

N . 36. Ubranie z gładką spódnicą 
tuniką w paski, przybrane koronką 

i  frendzlą.

N . 32. Suknia z czarnój grcnadiny 
lub gazy z muślinowem plisowailiom 

i czarny koronką.
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N . 37. Kostium z otwartą tuniką 
krótkim kaftanikiem  i koronkową 

chusteczką.

N , 38. Ubranie z tuniką, stanikiem  
pod szyję i karoczklem. Kostium  
,,Sonuorau zob. rękaw ryc. 13 

w N . 48 Tyg . M ó d .

N. 39. Ubranio z tuniką i karoez- 
kiem . Kostium „Barbarossa.“

W. 40. Ubranio z tuniką i kaftan! 
kiem z aksamitu i futrzanem  

obłożeniem.

N . 4 1 . B luza do malowamą z »  
i ego płótna z pliskami bialeoa 

w deseb.


